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CO TO JEST KONSTRUKTYWIZM-

stylu, jako n i e z m i e n n e g o s z a b l o n u , 

NIE poszczególny odłam sztuki (np. obraz lub wiersz), lecz sztuka K o n s t r u k t y w i z m nie dąży do s t w o r z e n i a 
jako c a ł o ś ć • * 

N IE wypowiadanie swych osobistych przeżyć i nastrojów, lecz 
szukanie P R A K T Y C Z N E G O zastosowania dla popądu twórczego 

> 2 
wypływającego z pierwotnego instynktu sztuki, który przejawia się 

w każdym wytworze pracy ludzkiej. 

B U D O W A N I E rzeczy z pomocą wszelkich rozporządzalnych środ-
ków, stawiając na p i e r w s z y m planie p r a k t y c z n ą celowość 
tej rzeczy • 3 

Nie znaczy to, żeby program konstruktywizmu przekreśla} • bez-
interesowną twórczość w sztuce. 

S Y S T E M m e t o d y c z n e j k o l e k t y w n e j pracy, regulowanej 
przez świadomą siebie wolę, mający na celu u d o s k o n a l a n i e wyni- o p a r t e g o n a r a z w y n a l e z i o n y c h 
ków zbiorowo osiągniętego dorobku pracy i w y n a l a z c z o ś ć • 4 

M E C H A N I Z A C J A środków pracy • 5 
Formy wykonane ręcznie dają grafologiczne odchylenia charaktery-

styczne dla poszczególnych artystów — wykonanie mechaniczne daje bez-
względny objektywizm formy (Blok Nr. 1). 

E K O N O M I C Z N E użycie materjału • 6 
Ściśle tyle tylko materjalu, ile go koniecznie potrzeba. Í P r z y j Ş t y C h f O T E a C h - l e C Z p o d e j m u j e 

U Z A L E Ż N I E N I E charakteru tworzonej rzeczy od użytego ma-
terjału • 7 

Konstrukcyjne wartości materjalu — charakter występowania .po-
wierzchni materjalu — barwa mater ja lu — odmienności cech powierzchni 
materjalu w zależności od obrobienia — swoiste własności materjalu w re-
akcji na światło etc. 

O barwie, jako własnościach materjału w zastosowaniu do budownictwa Z a g a d n i e n i e B U D O W Y , k t ó r a I D O Ż 0 
mówi T . v . D o e s b u r g : 

„Nowa architektura posługuje się barwą (nie malarstwem), rzuca ją 
w światło, ukazuje w niej przemiany kształtu i przestrzeni. Bez barwy nie 
otrzymalibyśmy gry kształtów. 

Jedynie za pomocą barwy możemy osiągnąć wyraźną, optyczną równo-
wagę i równowartościowe scalkowanie poszczególnych czqsci u» nowym stylu ->-
architektonicznym. 

Barn ą zharmonizować całcść (w znaczeniu przestrzeni i czasu, anie ^ m u S i U 1 e S a C C i ą g ł y m o r z e m i a n o m 
dwu-wymiarowości) — oto zadanie malarza. ' ° ~ Ď * 

,, W dalszem stadjum rozwoju barwa ta da się zastąpić przez prze-
tworzony materjał (zadanie chemji)... 

Barwa (nieci, aj zrozumieją to architekci — przeciwnicy barwy) nie jest 
ozdobą, zdobnictwem — to żywioł, podobnie jak szkło i żelazo, organicznie 
z architekturą zrośnięty". 

\(„Odnowienie architektury" Blok Nr. 5). 

BUDOWANIE rzeczy według j e j w ł a s n y c h z a s a d " 8 i d o s k o n a l e n i o m p o d w p ł y w e m c o r a z 
Konstruktywizm nie naśladuje maszyny lecz znajduje swój równo-

ważnik w prostccie i logice maszyny. 

D Y S C Y P L I N A ł a d u i p o r z ą d k u • 9 

Zagadnienie BUDOWY a n i e zagadnienie f o r m y • 1 0 
Budowa decyduje o formie. 
Forma wypływa z budowy. 

Z u ż y c i e zdobyczy t e c h n i k i dla rozszerzenia zakresu możli 
to n o w y c h i coraz b a r d z i e j 

WOŚCi • I I 

Skierowanie wysiłku twórczego w pierwszym rzędzie na b u -
d o w n i c t w o — k i n o — d r u k a r s t w o i t. zw. ś w i a t m o d y 

• 1 2 
Architekci ze względów estetycznych częstokroć pomijali zagadnie-

nia higjeny i wygody budowniczy konstruktywizmu podejmuje je jako g g m D 1 í k o w a n y c h WymOgÓW J a k i e 
problemy pierwszorzędne. 

W p r o w a d z e n i e sztuki w życie na zasadach czynnika w s p ó ł -
d z i a ł a j ą c e g o w ogólnym rozwoju i w s p ó ł z a l e ż n e g o od 
zmian zachodzących w innych dziedzinach twórczości ludzkiej 

przedewszystkiem od techniki " 

N I E R O Z D Z I E L N O Ś Ć Z A G A D N I E Ń S Z T U K I I Z A G A D N I E Ń 
S P O Ł E C Z N Y C H • 14 n a r z u c a ogólny rozwój. 

RED, 
0/L°1, 

A 



Zmienić materjał dopiero znaczy zmienić "budownictwo Do chwili zmiany m a t e r j a ł u b ę d z i e m y stale popeł-niać k o m p r o m i s y 
Nie należy w y o d r ę b n i a ć b u d o w a n e g o b u d y n k u lub kom-plek s u b u d y n k ó w : należy je wt o p i ć — roz p u ś c i ć w p r z e s t r z e n i 
B u d y n e k nie powinien o d d z i a ł y w a ć jako bryła lecz jako k o m p l e k s b a r w n y c h p ł a s z c z y z n n i e r o z d z i e l n i e z w i ą z a n y c h z otaczaj ą c ą je at m o s f e r ą 
Symetrj a po d k r e ś l a b r y ł ę — a s y m e t r j a z p r z e s t r z e n i ą łączy ją 

O s i ą g n i ę c i e n a j d o s k o n l s z e g o z ł ą c z e n i a b a r w n y c h mas budowli z otaczającą p r z e s t r z e n i ą — o s iągniemy n a d a j ą c budowli jak n a j w i ę k s z y wyraz jej zasadni-czej c e c b y — statyki 
W i ę k s z o ś ć m a s z y n (a więc n a r z ę d z i form — st a t y c z n y ruchu) ma układ 

Nie sposób jest p o m y ś l e ć zeby j a k a k o l w i e k forma a r c h i t e k t o n i c z n a mogła być p r z e n i e s i o n ą w jej do-tyc h c z a s o w y m w y g l ą d z i e do nowego b u d o w n i c t w a 
P i o n i poziom w i n i e n być d e c y d u j ą c y m p u n k t e m wyj-ścia r o z w i ą z a n i a a r c h i t e k t u r y 
N o w e b u d o w n i c t w o jest budową m i a st — o g r o d ó w w któ-rych z p o s z c z e g ó l n y c h e l e m e n t ó w jak b u d y n k ó w — roślinności - p r z e s t w o r u po w ietrzneg o — a rterji ko-mu n i k a c y j n y c h etc buduje się obraz pełen h a r m o n j i i ładu 
Osiedla ludzki .e s p r z e c z n o ś c i nie mogą przed-stawiać w i d o k u •dysharmonji i p r z y p a d k o w o ś c i 
P o w i e t r z n a p r z e s t r z e ń i barwa są czynni kam i — k t ó -re przy o d p o w i e d n i m r o z p l a n o w a n i u mogą nadać cało-ści n a j w y ż s z y wyraz równowagi i h a r m o n j i 

M . S Z C Z U K A . 
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L. MARCOUSSIŠ 
(Dr. Bornes Foundation) 

(Philadelphie) 

M . NICZ-BOROWIAKOWA 

A. RAFALO WS6CI 

J. GOLUS 
(Dekoracja do „Niebieskiego Ptaka") 



Bertin, w sierpniu 1924 r. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

S T A Ł Y 

N O W E J 

D Z I A Ł I N F O R M A C Y J N Y O R O Z W O J U 

S Z T U K I NA T E R E N I E E U R O P E J S K I M 

I 

więconycb sztuce współczesnej, 
>jqc od szeregu lat zagranicą 

współczesnej, skwapliwie go 
ptycyzmu, który rychło jednak 
zyznać muszę, że ,,Blok" nie-
me wydawnictwa zagraniczne 
•yj, jak i doskonałej i rzeczo-

• zrodziło się nareszcie pismo 
, nawiązać kontakt z Europą, 
dczuwać i zdaję sobie dokła-
mu przyjdzie, by wytrwać na 

hrstka ludzi, żyjących tętnem 
brosta do tego wysokiego po-
1 — cfycę wierzyć, że egzamin 
wygotowany. 

współczesną w kraju, posia-
pełnem uznaniem zagranicą, 

ţoussisa, Halicką, Kramsztyka 
by artyści nasi zdobyć mu-

mim zdobędą w kraju prawo 

ami. Brak nam bowiem wspót-
giętkości na tem polu, brak 

edewszystki&m opieki i popar-
rdamy przecież, podobnie jak 
ci i kultury; — czyżby on je-
vać sztukę umierającą, a sta-
>j duchowi czasu? Dlaczego 
rcl? ignorują, ba! wyśmiewają 
y dlatego, że zajmowanie się 
ipowiedzialne, aniżeli opieka 
? wiedzą o tem, że pie/ęgno-
mie młodych talentów — jak 
/ażniejszem i najszlac/yetniej-

lóc im musimy i na tej drodze 
-, która zgrupuje wokół siebie 
't społeczeństwo wie jednak, że 
í najlepszemi nawet chęciami 
fsażona w odpowiednie środki, 

wy na równi stanąć chcemy 
í wpierw nasz kulturalny obo-
Irej woli społeczeństwa zależy, 
mniejszość z przyszłością. 

wi" w pierwszym rzędzie za to, 
fiększą jeszcze zasługę ponosi 
tyjącej twórczości artystycznej. 

te, wyda owoc na glebie war-
fa Krakowem, od lat posiada-
I („Zwrotnica"). 

we, wraz z najszczerszemi ży-

I ,Quod felix, faustum, fortunatumąue sit!" 

W Ł A D Y S Ł A W M A H L E R . 





Berlin, w sierpniu 1924 r. 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Wśród szeregu pism zagranicznych), poświęconych sztuce współczesnej, 

wpadł mi w rękę ostatni zeszyt ,,Bloku". Żyjąc od szeregu lat zagranicą 
i badając z zainteresowaniem rozwój sztuki współczesnej, skwapliwie go 
przeglądnąłem, wyznam—nie bez pewnego sceptycyzmu, który rychło jednak 
przemienił się w prawdziwy podziw — bo przyznać muszę, że ,,Blok" nie-
tylko dorównuje, ale przewyższa nawet podobne wydawnictwa zagraniczne 
i to zarówno co do doboru i jakości reprodukcyj, jak i doskonałej i rzeczo-
wej treści. 

Cieszę się szczerze, że u nas w Polsce zrodziło się nareszcie pismo 
artystyczne, które postawiło sobie ra zadanie, nawiązać kontakt z Europą, 
którego brak dotąd tak dotkliwie dawał się odczuwać i zdaję sobie dokła-
dnie sprawę, z jakiemi trudnościami walczyć mu przyjdzie, by wytrwać na 
swem stanowisku. 

Społeczeństwo samo, a raczej mała garstka ludzi, żyjących tętnem 
życia dzisiejszego, odpowiedzieć musi, czy dorosła do tego wysokiego po-
: iomu artystycznego, który ,,Blok" sobie obrał; — chcę wierzyć, że egzamin 
wypadnie pomyślnie, gdyż grunt jest od lat przygotowany. 

Wszak posiadamy naszą własną sztukę współczesną w kraju, posia-
damy artystów, którzy działają i cieszą się pełnem uznaniem zagranicą, 
że wymienię tu tylko Kislinga, Lipszica, Marcoussisa, Halicką, Kramsztyka 
i Żaka — ale czyż zawsze będzie konieczne, by artyści nasi zdobyć mu-
sieli wpierw uznanie Paryża czy Berlina, zanim zdobędą w kraju prawo 
obywatelstwa? 

Któż ponosi tu winę? Niewątpliwie my sami. Brak nam bowiem współ-
czesnej kultury artystycznej, brak rzutkości i giętkości na tem polu, brak 
wreszcie zainteresowania społeczeństwa, a przedewszystkicm opieki i popar-
cia kompetentnych czynników rządu. A posiadamy przecież, podobnie jak 
wszystkie narody zachodnie, departament sztuki i kultury; — czyżby on je-
dnak postawił sobie wyłącznie za zadanie ratować sztukę umierającą, a sta-
wiać przeszkody sztuce młodej, odpowiadającej duchowi czasu? Dlaczego 
pp dyrektorowie muzeów i zbiorów publicznych ignorują, ba! wyśmiewają 
sztukę żyjącą, miast jej drogę torować? Czyżby dlatego, że zajmowanie się 
starą sztuką jest bezpieczniejsze i mniej odpowiedzialne, aniżeli opieka 
nad sztuką współczesną? Czyż panowie ci nie wiedzą o tem, że pielęgno-
wanie sztuki teraźniejszej i przyszłej, popieranie młodych talentów — jak 
się to dzieje wszędzie zagranicą — jest najważniejszem i najszlachetniej-
szem zadaniem? 

Jeżeli tak jest istotnie, to my sami pomóc im musimy i na tej drodze 
właśnie ,,BIok" ważną stać się musi placówką, która zgrupuje wokół siebie 
ludzi chętnych do pracy na tem polu. Niechaj społeczeństwo wie jednak, że 
i ono pomóc musi, bo mała garstka, owiana najlepszemi nawet chęciami 
i najszczerszym, ofiarnym zapałem, nie wyposażona w odpowiednie środki, 
niewiele zdziałać potrafi. 

Jeżeli w pochodzie kulturalnym Europy na równi stanąć chcemy 
z innemi narodami, to sami spełnić musimy wpierw nasz kulturalny obo-
wiązek. Podwaliny są położone, tylko od dobrej woli społeczeństwa zależy, 
czy stanie na nich gmach, który połączy teraźniejszość z przyszłością. 

Głęboka wdzięczność należy się ,,Blokowi" w pierwszym rzędzie za to, 
że zapoznaje nas ze sztuką zagranicy, ale większą jeszcze zasługę ponosi 
on, informując zagranicę o naszej młodej, żyjącej twórczości artystycznej. 

Chcę wierzyć, że ziarno rzucone dojrzeje, wyda owoc na glebie war-
szawskiej, która dotąd w tyle pozostawała za Krakowem, od lat posiada-
jącym pismo poświęcone sztuce teraźniejszości (,,Zwrotnica"). 

Proszę przyjąć Szan. Panie Redaktorze, wraz z najszczerszemi ży-
czeniami, wyrazy prawdziwego uznania... 

„Quod felix, faustum, fortunatumque sit!" 

W Ł A D Y S Ł A W M A H L E R . 



OSTATNIE ETAPY RUCHU LITERACKIEGO 
WE FRANCJI 

Bede sie iu zajmował tvlko nowymi literatami i to takimi, którzy 

iormy — , j— - . „ . - , . 
się na nowo zestawieniem dawnych przesłanek, aby na ich podstawie budować. 

Sztuką rządzi twarda konieczność: akcja, reakcja, burzenie, budowanie. 
Tak następują po sobie epoki, jedna od drugiej różna. Znaczenie techniki, 
paralelizm sztuk. Forma: manifestuje ducha czasu. 

Obecnie młoda poezja francuska, jak i inne sztuki naszej epoki, prze-
żywa kryzys (zapewne w związku ze wzrostem i mężnieniem). W umysłach 
pewien chaos. Rządzi bezład i nietylko w polityce i kwestiach socjalnych. 
A poeci żyją jeszcze, jedni z Baudelaire'a, inni z Mallarmé'go, przeważnie 
zaś z Rimbaud'a. 

Przeważnie z Rimbaud'a. Paul Claudel winien mu jest swoją ekspresję. 
Wyda j e się, jakby gwałtowne negacje tego, którego nazywano „emancypo-
wane dziecko z CharleVille", budziły wszędzie ciekawe echa. Jak najbardziej 
nihilistyczni z dadaistów, przeczy on wszystkiemu, wywraca przesądy najle-
piej zakorzenione, konwencje socjalne najmocniejsze. Ale trzebaby też okre-
ślić wpływ inny na najmłodszą generację, innego genjusza, Isidore Ducasse, 
Comte de Lautréamont, którego sadystyczny pesymizm dąży aż do wyłącze-
nia się z rodzaju ludzkiego. 

Z pokolenia symbolistów nie zatrzymaliśmy nikogo, lub prawie nikogo. 
Hénri de Regnier i" Fr. Jaummes nie skuszą nikogo. Verhaeren zapomniany, 
choć niesłusznie. Naodwrót, „imoralizm" Gide'a zachwyca debiutantów. 

Ten metafizyk własnego ja, jest z tych, o których Chesterton powie 
dział: „nogi ich tańczą w powietrzu w próżnej ekstazie, ale serce ich jest 
w przepaści". „Charakter anti-fizyczńy i anti-naturalny jego pojęć o świecie"— 
pisze Henri Massis — „pasuje doskonale do epoki chaosu zrodzonego z wojny. 
Młodzi autorzy rzucili się na ten ziemski pokarm z różnych powodów, z któ- . 
rych najważniejszy może, to pustka zostawiona przez nieobecność Boga i nie-
pokój teologiczny, który jest największą troską wieku". 

Rimbaud i Gide, oto dwa wielkie wpływy, dominujące nad nowo-
sną twórczoścą. . , 

„Poezja podobno datuje się od dziś". Ale najpierw, aby byc dokładnym, 
muszę"mówić o Pawle Valéry, którego poezja jest wyraźnie wczorajsza. 
P. Valéry staną! na czele ruchu reakcji klasycznej, anti-bergsonistycznej, zro-
dzonej z prac myśli Karola Maurras, teoretyka Action Française i Piotra Las-
serre, gwałtownego krytyka romantyzmu. Ta „partja" oddawna szuka poety 
i jeszcze go nie znalazła. Pewnem jest. że Valéry jest zbyt sztuczny, by być 
klasycznym, przywiązanym do tego, co Maurras nazywa „tradycją wymownej 
i moralnej, wielkiej poezji francuskiej". 

„Staranie o prawdę jest pierwszą zasadą klasycznego umysłu" pisze 
1. Maďritain, autor „Anti-mnderne", który starał się o pogodzenie neo-tomizmu 
z przekonaniami inteligencji. A właśnie tego brak w poezji, harmonijnej 
zresztą i pięknej, P. Valéry, który mimo swego intelektualizmu, pochodzi ra-
czej od dekadentyzmu Mallarmé, niż wielkiej tradycji Racine'a 

Pani de Noailles, zbyt romantycznie rozczochrana, zbyt rozlewna i po-
zbawiona sztuki, nie zasługuje również na godny zazdrości tytuł „klasyka". 
Tembardziej żaden z poetów szkoły romańskiej, nawet J. Moréas, którego 
stance pozbawione byly, mimo ich skupienia, tej zrównoważonej siiy, tej opa-
nowanej fugi i gustu w liryce, które charakteryzują dzieła, zwane klasycznemi. 

Ale porzućmy te anachronizmy, „więdnę w krajach bezpiecznych" — 
jak mówi Gide — „a Hesperydy poznaję tylko po ryku smoka". Zanurzmy 
się w ten wir intelektualny, zrodzony z wojny, w to zaprzeczenie wszelkich 
art\stycznych wyznań, destrukcję wszystkich fetyszów, w ten obłęd ogólny, 
paroksyzm modernizmu, którego najbardziej symboliczną manifestacją będzie 
murzyński Jazz-band. 

Mariiietti i Apollinaire są bezwarunkowo u podstaw tej „poezji uez 
drutu" tych „słów wolnych", tej poezji, która pel - mel prożetuje na planie 
umysłowym słowa najbardziej sprzeczne i stany sumienia najdziwaczniejsze. 
Max Jacob, Jean Cocteau i Cendrars dali nam ciekawe tego próby. 

Max Jacob, to poeta trudny, łączący burleskę z mistycyzmem, święte 
z ziemskiem, fantastyczne z realnością Jego imaginacja pełna jest złych anio-
łów i dobrych djablów. 'Jest on umysłem religijnym, zadziwiająco skierowa-
nym. Jean Cocteau bliski im jest swoją fantazją. Ale Cocteau, sztuczniejszy, 
bardziej też jest pociągający. Jego dzieło jest pełne esprit. To książę try-
wialny, kogut, arlekin. Zapatrzony w młodości w „confetti" à la Rostand, 
uwolnił się od nich, ale zachował z nich tę stronę „bardzo paryską", „bulwa-
rową", trochę „chanteclair". Nie wygląda na tak „złego chłopca", jak ten 
globe-trotter Cendrars, którego barbarzyńskie poematy robią wrażenie, jakby 
były nieprzerwanym związkiem (bez związku często) reklam, prospektów, 
ogłoszeń. Często wydaje się, że jest to długa lista znalezionych przedmiotów, 
wyliczenie słów cudzoziemskich z pięciu części świata. Ivan Goli, autor No-
wego Orfeusza, rozumiejąc dobrze nową lirykę, winien jest jednak tym auto-
rom wiele. W niektórych jego sztukach można go też porównać z Piotrem 
Albert-Birot, który da! w tym guście wiele ciekawych rzeczy. 

Inny jest Piotr Reverdy, który swojen.i „Szczątkami nieba" zasłużył na 
nagrodę „Nouveau-Monde". Poeta ten realizuje wzruszającą a lchemję słów. 
Czuje się, że szuka on słonecznego złota lub subtelnych eliksirów. Piotr Re-
verdy jest prawdziwym poetą. 

Czy można powiedzieć to samo o Pawle Morand? Pytanie jest postawio-
ne. A jednak P. Morand ma wynalazczość, niespodziewane zestawienia słów 
i obrazów, które u niego starczą za liryzm. Zdobył on sobie wielką publi-
rzność dziełami impresjonistycznemi „Ouvert la nuit" i „Fermé la nuit". Suk-
ces — oto próg, o który się często artysta rozbija. Jeśli ten zginie, opłakiwać 
będziemy stratę pisarza istotnie uzdolnionego, lepszego dużo od Giraudoux, 
cd którego pochodzi trochę, jak zresztą i Valéry - Larbaud. 

Czysta poezja! Oto modne słowo. Nie jest ono nowe, cokolwiek o niem 
mysią „nadrealiści". Czysta poezja, to według nich to, co powstaje w chwi-
lach natchnienia. To, co my określamy, jako „wyraz stanów promienistych 
duszy, poezję nadświadomości", i t. d. 

W artykule o „Prawach psychologicznych liryki", ť . Deřmée tak streści! 
te tendencje: „Żadnych myśli, żadnej anegdoty, żadnego opowiadania, żadnego 
rozwinięcia. Żadnych obrazów plastycznych. Zostawić czytelnika w jego jaźni 
gięboko. Żywić go wyobrażeniami, zmienionemi przez uczuciowość i połączo-
nemi logiką sentymentu. Obrazy tylko ponad - realistyczne". Ponad - realizm! 
Oto słowo, które za Apollinairem powtarzają teraz niektórzy poeci. 

Co się tyczy dadaistów (ale czyż dadaiści naprawdę jeszcze istnie-
ją!), przez długi czas żądali oni „czystego idjotyzmu". Przez „czysty idjo-
tyzm" należy rozumieć przeciwstawienie.się zdrowemu rozsądkowi, tworzenie 
poza prawami inteligencji, poza rozumem. Mniej więcej to, co poczciwy Jarry, 
ojciec Ubu-Roi nazywał „parafizyką". Tristan Tzara, który był jednym z pio-
nierów tego ruchu, posiada zresztą bardzo prostą receptę na komponowanie 
swych poematów: „kreślić jakiekolwiek bądź słowa na skrawkach papieru, 
wrzucić je do cylindra, zmieszać i wyciągać na ślepo..." Ale, jak to powie-
dział Jean Cocteau „sam fakt, że jego ręka kieruje przypadkiem, sprawia, że 
przypadek jest w jego mocy i do niego się upolabnia". 

Andrzej Breton, autor Clair de terre (Jasność ziemi) jest, oprócz tego, „teo-
retykiem" dadaizmu. Nawet jego historykiem. Uważa się za „wodza" tej szkoły. 
Stąd konflikt dość żywy z Tzarą, który oświadcza, że jest pierwszym chrono-
logicznie. Clair de terre jest dedykowane p. Saint Paul Roux. Widzę w tym 
fakcie gwarancję moralną i zobowiązanie. Filip Soupault ma może większą 
łatwość tworzenia — zbyt wielką nawet. To jego ca!e niebezpieczeństwo. 
Zbytnio także się rozprasza w licznych gazelach, niby literackich. 

Postać Ludwika Aragon jest bardziej zagadkowa, ale także i bardziej 
interesująca Anicet ou le panorama, a ostatnio Libertinages ściągnęły na niego 
uwagę. Jest to psycholog rodzaju „wolnościowego", szukający dróg. Uważam 
go za jednego z najbardziej obiecujących z pośród najnowszej generacj i „po-
wojennej", na tej samej zasadzie, co niespokojnego i patetycznego autora 
Mesure de la France, Drieu la Rochelle i l irycznego sportowca — Henry 
de Montherlant. 

Oprócz Henry de Montherlant, który ma swoje „prawo", swoją „wol-
ność" i swoją pewność płomienną, młodzież literacka przedstawia tylko nie-
pewność i niezdecydowanie. Nie wie sama, czego chce, paląc n iza ju t rz to, 
co ubóstwiała poprzedniego dnia. t 

Czy ten brak równowagi (pogarda prawdy zewnętrznej, zwycięstwo 
uczuciowości subjektywnej), zwiastuje nowy romantyzm pod inną nazwą? 
Trudno przewidzieć Tembardziej, że świat, zupełnie jak za czasów René 
i ďOberman'a za jmuje się autopsychologją i wnikaniem w głąb. Wszyscy, 
zaledwie wyszedłszy z gimnazjum, opowiadają sami sobie, spowiadają się, 
psychoanalizują się zwłaszcza, nawiedzani przez Freuda. 

Zadziwiające powieści Marcelego Prousťa „A la recherche du temps 
perdu" i t. d. Les Thibant Rogera Martin du Gard, Silbermann Jakóba de Lac-
retelle, Aimée Jakóba Rivière, Terres Etrangères Marcelego Arland — nie są 
niczem innem. 1 tu, wpływ Gide'a na tych autorów jest wyraźny Wszyscy 
oni są skrępowani własną niepokojącą osobowością, niesłychanie skompliko-
waną, gdzie mieszają się dziwacznie wpływy Dostojewskiego, Oskara Wilde'a, 
William'a Blake'a, a zwłaszcza Nietzschego. 

Żałuję bardzo, że mogłem tylko naszkicować pobieżnie obraz pokolenia 
powojennego. Aby się streścić, powiem, że w dziedzinie poezji, rozróżniam 
trzy prądy: 

Ruch reakcji nowo klasycznej z Pawłem Valéry (ruch ten mógłby mieć 
tylko znaczenie bardzo względne, zwrócenia steru na prawo przez Lukrecję 
Pousard'a, w czasach romantycznych Ale nie trzeba nic przepowiadać). 

Drugi ruch, który mnie specjalnie interesuje, ale którym zajmować się 
dłużej nie będę, usiłuje wyrazić przez znaki graficzne nowe poczucie kosmo-
goniczne człowieka i wizję synoptyczną świata, i to nie trzymając się kolejno-
ści i jednostronnie na jednym planie —ale na kilku planach. Rodzaj wielkiej 
orkiestry, rozwijającej aż do paroksyzmu wszystkie możliwości akustyczne, 
a która tak się ma do poezji t radycyjne j , jak polimelodja do dawnej unisono-
wej muzyki. Poeta Fernand Divoire, wyrażający się najrozmaiciej, określa to 
w taki sposób: „czujemy potrzebę wyrażenia, że jesteśmy dopływem, że czu-
jemy naokoło nas tysiące żyć, miljony dusz, miljony ziem, miljony ras co-
dzień nam bliższych przez fale, przez telegrafy". 

Człowiek nowy, dzięki odkryciom djabelskim nauki (telewizja, fonoki-
nematografja migawkowa i t. d.), jest obdarzany codzień atrybutami, niegdyś 
zachowanemi dla bóstwa, to znaczy: poczucie wszechobecności, możliwość 
znajdowania się wszędzie i t. d. Ale do jakich granic? Oto zagadnienie pa-
sjonujące, nad którem prędzej czy później trzeba nam się będzie zastanowić. 

Trzecia tendencja, wyszedłszy z nowinek Marinetti'ego, Apollinaire'a, 
poprzez Maks'a Jacob, przychodzi do tych, których nazwano „dada". Widzie-
liśmy już, jak ci ostatni odzwierciedlali znakomicie stan powojenny umysłów, 
tej epoki rozczarowanej, zdezorganizowanej, która widziała tonięcie „wszyst-
kich starych okrętów" a nawet i wielu nowych, i która, nie mogąc posiadać 
żywej wiary i pewności, stawia znów wszystko pod znakiem zapytania, szuka 
albo z ironją, albo z rozpaczą, zależnie od nastroju. 

„Trzeba wątpić we wszystko" powiedział Péguy. W to, co było prawdą 
przed trzydziestu laty dla Péguy, dla Maurycego Barrés i dla Romain-Rol-
lanďa. Może tembardziej trzeba to stosować do najnowszych. Zrozumieli to 
już zresztą Drieu la Rochelle, Henry de Montherlant, Ludwik Aragon i wielu 
innych. 

Zresztą, czyż nie każdy artysta wart tego imienia, każdy filozof, wresz-
cie każdy człowiek myśli i czynu — przynajmniej raz w życiu musi „zwątpić 
we wszystko?". 

„Zwątpić we wszystko" aby się skierować ku nowym pewnikom. 
Co do nas, przekonani jesteśmy, że współczesna literatura będzie się 

rozwijać na nowym terenie, gdzie się odbędzie pogodzenie rozsądku i nie-
świadomości. A to wszystko dla tem wyraźniejszego odsłonięcia nowego po-
czucia liryzmu. 

M I K O Ł A J B E A U D U I N . 
Paryż, 26 czerwca 1924 r. 

Tłumaczyły: 
\r. Mele er-Rutkowska i M Stromengerowa. 
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D A D A I Z 
W e z w a ł m n i e „ B L O K " d o n a p i s a n i a a r t y k u ł u o d a d a i ź m i e ; n a w s t ę p i e z a s t r z e c m u s z ę , że w s w o j e j i s toc ie n ie j e s t e m 

d a d a i s t ą . D a d a i z m b o w i e m , b ę d ą c j e d y n i e p e w n y m ś r o d k i e m , n a r z ę d z i e m , n ie m o ż e s t a n o w i ć i s to ty ż a d n e j o s o b y t a k , j a k np . ś w i a t o -
p o g l ą d . D a d a i z m z rodz i ł się z p e w n e g o ś w i a t o p o g l ą d u , w k a ż d y m raz ie n ie z d a d a i s t y c z n e g o , lecz r e f o r m a t o r s k i e g o . D a d a i z m ~ d a d á , 
( p r o s z ę p r z y t e m b a c z n ą u w a g ę z w r a c a ć n a a k c e n t ) jes t n a j l e p s z y m ś r o d k i e m , by o ś m i e s z y ć u s t a n o w i o n ą , b e z m y ś l n ą t r a d y c j ę , d o t y c h -
c z a s o w y p o r z ą d e k ś w i a t a (---.-- d á d a ) . S t ą d p o c h o d z i b e z w z g l ę d n a o p o z y c j a t r a d y c j i i t w o r ó w n a n ie j o p a r t y c h , k t ó r e b r o n i ą się p r z e d 
o ś m i e s z e n i e m , p r z e c i w d a d a i z m o w i . D a d á jes t o d b i c i e m w ż w i e r c i a d l e p i e r w o t n e g o d á d a ; d l a t e g o to a k c e n t p r z e s u n ą ł się na d r u g ą 
z g ł o s k ę — z w y c z a j n i e , t ak się to d z i e j e z o b r a z e m w lus t r ze ( p r a w e = l e w e ) . D a d a i z m o d z w i e r c i e d l a z a r ó w n o s t a r e , j a k n o w e , z a r ó w n o 
ś w i e ż e , j a k p r z e s t a r z a ł e i p r z e z to w y p r ó b o w u j e siłę. T o , co silne, u t r z y m a się m i m o d a d á •— s ł a b e t a k czy o w a k mus i zg inąć . D a d á 
jes t p r z e t o ł a s k a w e , b o w s w e j s k r o m n e j częśc i p r z y c z y n i a się d o t e g o , by s k a z a n y n a ś m i e r ć s z y b c i e j s k o n a ł . L e c z d a d á nie j e s t 
ś p i e w e m p o g r z e b o w y m , — jes t r a c z e j w e s o ł ą , b a r w n ą igrą , b o s k ą z a b a w ą . W n ieb i e i w d a d á w s z y s t k o jes t r ó w n e ; t ak i s t an n ie 
z a c h o d z i n igdz ie indz ie j . S t ą d p ł y n i e t a k ż e r a d o ś ć w i d z ó w i s ł u c h a c z y n a w i e c z o r a c h d a d á , bo w s z y s c y z a r ó w n o widzą swą g ł u p o t ę . 
D a d á jes t r a c z e j e w o l u c j ą , niż r e w o l u c j ą . P o t ych z a s t r z e ż e n i a c h : a leż n a t u r a l n i e , j a j e s t e m d a d a i s t ą , j a k o , że z n a m t e n p r z y r z ą d d o -
k ł a d n i e i t r z y m a m go n i e r a z p r z e d o c z y m a l u d z k o ś c i . 1 l u d z k o ś ć w t e d y widz i się o d b i t a w zwie rc i ad l e ! W t e d y z a c z y n a b y ć źle. 

C z ł o w i e k m a c ia ło i d u c h a i j e s z c z e coś t r zec i ego , c z e g o i s tn ien ia ja z a p r z e c z y ć m u s z ę — co j e d n a k r o n d o ś ć c z ę s t o p o s i a d a — 
coś t r z e c i e g o d u s z ę . W r. 1924, k i e d y w N i e m c z e c h r o z p o c z y n a j ą b u d o w a ć d r a p a c z e c h m u r , g d y z a p o m o c ą r ad io m o ż n a s ł y s z e ć 
g ł o s y c a ł e g o k o n t y n e n t u , g d y s z t u k a p o w r a c a d o n o r m a t y w n o ś c i i żye ia , g d y n a o d w r ó t życ ie w y m a g a w ł a ś n i e n o r m a t y w n e j s z tuk i —-
w t y m czas i e d u s z a jes t to c h o r o b a — jes t to p s y c h o z a . O! w t e d y z a c z y n a b y ć żle. K i e d y się z e j d ą d a d á i d u s z a , — d u s z a z a r a z 
z w i e t r z y ś m i e r t e l n e g o w r o g a i r o z p o c z y n a w a l k ę . T y l k o że d u s z e w a l c z ą c e są s a m e w sob i e r z e c z ą u m a r ł ą — w a l k a w ięc jes t b e z -
c e l o w a . Z ż y m a się d u s z a , k t ó r a d o t y c h c z a s b ł ą k a ł a się p o b e z d r o ż a c h t r a n s c e n d e n t a l i z m u , g d y widz i s w e odb ic i e w d a d á — o d b i c i e 
n a t u r a l n i e o d w r ó c o n e . S p o t y k a się w t e d y n a g l e f a ł s z y w e ś w i ę t o s z k o s t w o i n i e s z c z e r y p a t o s , z e s z c z e r y m s a r k a z m e m . S k u t e k t e g o 
jes t taki,, j a k g d y b y szp i lką p r z e k ł u ć silnie n a p o m p o w a n y b a l o n : p o w i e t r z e — c h c i a ł e m rzec : d u s z a u l a t u j e . A t e r az : c h c e c i e 
w i e d z i e ć czy d a d a i z m j e s z c z e ży je? Ż y j e i - - j a k a r m j a z b a w i e n i a — dz ia ł a n a j c z ę ś c i e j w uk ryc iu , a n a św ia t ł o w y s t ę p u j e o d c z a s u d o 
c z a s u w c o r a z to i nne j p o s t a c i . Myś leć , ż e d a d á w o g ó l e k i e d y ś u m r z e , jes t n i e d o r z e c z n o ś c i ą . D a d á z a w s z e n a n o w o się u k a ż e , t a k 
czy i nacze j , z a w s z e , g d y n a g r o m a d z i się za wie le g ł u p s t w a . W s z a k t r a g e d j ą w s z e l k i e g o w z r o s t u jes t , że idzie z n i m w p a r z e w z r o s t 
n a s i e n i a śmierc i ; i k i e d y ś w s z y s t k o b ę d z i e s t a r e z w y j ą t k i e m d a d á . Q U n a s w N i e m c z e c h d a d a i z m n ie jes t o b e c n i e t a k po -
t r z e b n y , j a k w r. 1918. O b e c n i e ży ją i t w o r z ą a r tyśc i w d u c h u c z a s u , w d u c h u 1924; d a d á p r z y g o t o w a ł o im t e r e n i dziś ich w s p o -
m a g a . M a m tu n a myśl i , by w y m i e n i ć k i lka n a z w i s k , ludzi t a k i c h j a k : L i s s i t zky ( H a n n o v e r , A m b r i - S o t t o ) , B u r c h a r t z ( B o c h u m ) , Mohol ly 
G r o p i u s i M e i e r ( W e i m a r ) , Mies v a n d e r R o h e , R i c h t e r (Berl in) , S c h w i t t e r s ( H a n n o v e r ) i wie lu inn. I s tn ie je „ m ł o d y " 1924 — w r. 1918 
is tn ia ł t y lko „ s t a r y " 1918. W t e d y to m u s i a ł o „ d a d á " ze w s z y s t k i m i s ię u ż e r a ć , g ł ó w n i e z e k s p r e s j o n i z m e m , k t ó r y w t e d y w ł a ś n i e p rze -
k s z t a ł c a ł się w c h r o n i c z n y k a t a r k i s zek . Dz i ś — d a w n o już u m a r ł e k s p r e s j o n i z m , a c z a s o p i s m a a r t y s t y c z n e w y p r a w i a j ą m u p o g r z e b . 
Z d a r z a j ą się c z a s e m w s p a n i a ł e p o g r z e b y ! H j W r. 1919, g d y H i i l s e n b e c h p r z e s z c z e p i a ł d a d á z Z u r i c h u d o Ber l ina , j ak i eż t o 
w y w o ł a ł o o l b r z y m i e , w p ł y w a j ą c e n a m a s y , p o d n i e c e n i e . W y m i e n i ę tu t a k i e n a z w i s k a j a k : H a u s m a n n , B a a d e r , W a l t e r M e h r i n g , W i e l a n d 
H e r z f e l d e , J e r z y H e a r t f i e l d , J e r z y G r o s s . W K o l o n j i p o w s t a ł o n o w e c e n t r u m n i e m i e c k i e g o d a d a i z m u , k t ó r e n a z w a ł o się „ g r u p p e 
s t u p i d e " . Byli t a m m i a n o w i c i e : M a k s E r n s t , A n t o n i R á d e r s c h e i d , H e n r y k H o r l e , B a a r g e l d . W H a n n o w e r z e , p r ó c z m n i e , b y ł j e s z c z e 
Krzysz to f S p e n g e m a n n i J a n A r p , j e d e n z c z t e r e c h p r o - d a d a i s t ó w , k t ó r y od c z a s u d o c z a s u o d w i e d z a ł n i e m i e c k i c h t o w a r z y s z y i c zyn i 
to j e s z c z e o b e c n i e . P o z a t e m nie s ł y s z a ł e m nic o z j a w i s k a c h d a d a i s t y c z n y c h w N i e m c z e c h . gg P o r. 1918, g r a s o w a ł tu z a -
mias t d a d a i z m u p r z e z lat k i lka o g ó l n y , b a r d z o z a c z e p l i w y e k s p r e s j o n i z m r e w o l u c y j n y , j a k d ł u g o r e w o l u c j a b y ł a w m o d z i e . W o b e c 
t e g o i d a d a i z m w Ber l in ie z a c z ą ł się z a c h o w y w a ć r e w o l u c y j n i e . A l e , p o d c z a s g d y e k s p r e s j o n i z m s t ro i ł g r y m a s y r e w o l u c y j n e c e l e m 
p r z y p o d o b a n i a się, d a d a i z m w y k o n y w a ł g e s t y r e w o l u c y j n e , by t e m silniej u d e r z y ć . H i i l s e n b e c h , j e d n a z n a j t ę ż s z y c h g ł ó w n a s z e g o 
w i e k u , z d a w a ł sob i e d o k ł a d n i e s p r a w ę z t e g o , że w o w y m czas i e nic l ep i e j n ie z d o ł a p o r u s z y ć o b r o ś n i ę t e j t ł u s z c z e m d u s z y , niż 
k o m u n i z m . D l a t e g o w y d a w a n o d a d á - k o m u n i s t y c z n e m a n i f e s t y . J a k o ż ą d a n i e n a c z e l n e w y s u w a n o np. , b y w s z y s c y , d u c h o w e j 
t w ó r c z o ś c i o d d a n i ludz ie , ż y w i e n i byli n a p l a c u P o c z d a m s k i m . M o ż e to jes t d o w o d e m j a k m a ł o mus i b y ć t a k i c h ludzi? |§j Z d a d a -
i s tów, n a j b a r d z i e j t y p o w y m d a d a i s t ą w życ iu b y ł H a u s m a n n . L u b i a ł on p o s t ę p o w a ć z k a ż d y m c z ł o w i e k i e m s t o s o w n i e d o j e g o u s p o -
s o b i e n i a p r z e z o d z w i e r c i e d l a n i e w ł a ś n i e j e g o n a j ś w i ę t s z y c h u c z u ć . B a a d e r w ę d r o w a ł z m i e j s c a n a m i e j s c e ze s w y m p r o g r a m e m i p r z y -
nos i ł l u d z i o m w s w e j w ł a s n e j o s o b i e p r e z y d e n t a kuli z i emsk ie j . J e d n y m z n a j z d o l n i e j s z y c h a r t y s t ó w i d a d a i s t ó w by ł Baa rge ld . P r z y s z e d ł , 
j a k d z i e w c z ę z P o ł u d n i a , z a j a ś n i a ł , b ł y s n ą ł j a k k r ó l o w a n o c y n a p a r ę t y l k o m i n u t . O d k ą d M a x E r n s t w y w ę d r o w a ł d o P a r y ż a , p a n u j e 
w K o l o n j i z u p e ł n a m a r t w o t a . W Ber l in ie p o z o s t a l i z e w s z y s t k i c h d a d a i s t ó w t y l k o H a u s m a n n i B a a d e r . H i i l s e n b e c h p r a k t y k u j e j a k o 
l e k a r z , G r o s s w y p r a c o w a ł r a d y k a l n ą f o r m u ł ę p o l i t y c z n ą (n igdy n ie b r a ł ż y w s z e g o u d z i a ł u w d a d a i ź m i e ) ; w s z a k d la n i ego d a d á b y ł o 
t y l k o p r z e z n i ed ług i c z a s p o l i t y c z n y m ś r o d k i e m walk i , o d w r o t n i e niż d la H i i l s e n b e c h a , dla k t ó r e g o k o m u n i z m b y ł d a d a i s t y c z n y m 
ś r o d k i e m walk i . W a l t e r a M e h r i n g a s ł u s z n i e dziś u w i e l b i a j ą j a k o j e d n e g o z n a j l e p s z y c h k u p l e c i s t ó w ; t y l k o o d a d a i ź m i e n ie m o ż e b y ć 
już i m o w y . A H e r z f e l d , ong iś J o h n H e a r t f i e l d , j e s t dziś b u r ż u a z y j n y m k i e r o w n i k i e m b u r ż u a z y j n e g o w y d a w n i c t w a „Mal ik" i p o g a r d z a 
d a d a i z m e m 1924. B a a d e r w r e s z c i e ogol i ł swą w s p a n i a ł ą b r o d ę , n ie w y g l ą d a ' j u ż j a k C h r y s t u s , nie w y g l ą d a j u ż gen j a ln i e , a le t a k 
t r o c h ę — p o s a s k u . | | T y l k o H a u s m a n n i ja u p r a w i a m y j e s z c z e d a d a i z m w N i e m c z e c h , r o b i m y p r o p a g a n d ę , u r z ą d z a m y w i e c z o r y 
„ d a d á " . H a u s m a n n jes t b a r d z o r o z t r o p n y , o b a r d z o b o g a t e j f an t az j i , b a r d z o a r t y s t y c z n y . A j e d n a k jes t on d a d a i s t ą . H a u s m a n n , 

v, czy p i sze , czy t w o r z y , czy s n u j e n a u k o w e k o m b i n a c j e czy m a l u j e , czy m o d e l u j e , w y k ł a d a , czy r e f e r u j e , ś p i e w a czy t a ń c z y — c h c e 
h czy n ie c h c e , z a w s z e i w s z ę d z i e jes t ż y w e m „ e p a t e r le b o u r g e o i s " . T a k ż e J a n A r p , k t ó r y ż y j e nie w N i e m c z e c h , lecz w k r a i n i e 
^ l o d o w c ó w , jes t i s t o t n y m d a d a i s t ą i p o z o s t a n i e n im z a w s z e , b o n i c z e m i n n e m b y ć n ie m o ż e . J e g o k o c h a n a , l i ryczna s e r d e c z n o ś ć , j e g o 

d o b r o t l i w a t w a r z z g l a z u r o w ą p o w ł o k ą , w s z y s t k o w n im jes t d a d á . gjg W 1924 r. u r z ą d z i l i ś m y t y l k o k i lka m a ł y c h s a l o n o -
lą i w y c h w i e c z o r ó w d la o r j e n t a c j i . P u b l i c z n o ś ć . dz i s i e j s za n a o g ó ł p r z y j ę ł a g e s t y d a d a i s t y c z n e g o w s p ó ł - ś m i e c h u . P r a w i e z a w s z e u d a w a ł o 

się n a m p o d c z a s w i ę k s z y c h i m p r e z d a d a i s t y c z n y c h o b u d z i ć w p u b l i c z n o ś c i ś p i ą c y d a d a i z m . W H o l a n d j i r u c h d a d á i p o d n i e c e n i e n i m 
w ś r ó d p u b l i c z n o ś c i by ło n a j w i ę k s z y m w s t r z ą s e m , j ak i p r z e ż y ł o t o m a ł e p a ń s t w o o d wie lu la t w s w y c h s a l a c h k o n c e r t o w y c h i c z a s o -
p i s m a c h . Jes t to d o w o d e m , ż e n a s z a p r a c a k o l o n i z a c y j n a j es t k o n i e c z n a . D a d a i z m o w i n a u ż y t e k o d d a ł e m p i s m o M e r z . 

z- M e r z w i n i e n s ł u ż y ć d a d á , a b s t r a k c j i i k o n s t r u k c j i . W o s t a t n i m czas i e j e d n a k k o n s t r u k c y j n e u k s z t a ł t o w a n i e życ ia w N i e m c z e c h jes t t a k 
'ć i n t e r e s u j ą c e , ż e n a j b l i ż s z y n u m e r 8 /9 M e r z u , z w a n y „ n a ś c i " p o z w o l i l i ś m y sob i e w y d a ć b e z d a d á . 
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Hannover, 
Czerwiec 1924 

K u r t S c h w i t t e r s 
(Tłum. J. Saloni). 



Z Wystaw Ber l ińsk ich 
Stagnacja ekonomiczna ostatnich miesięcy odbila się niekorzystnte i na 

rynku sztuki. Inicjatywa prywatna zanikla prawie zupełnie. Salony tutejsze, 
którym do niedawna zawdzięczaliśmy wiele silnych emocyj, które na wyścigi 
współzawodniczyły ze sobą, ubiegając się o zgrupowanie w swych podwojach 
najbardziej przyciągających nazwisk - opuściły bezradnie ręce. Jeżeli coś 
sie wogóle jeszcze robi, to tylko „ut aliquid fieri videatur" - wiesza się bez-
c l a n o w o obrazy, które przypadkowo znajdują się pod ręką, byle czems za-
pełnić ściany. To też wędrówka po prywatnych salonach sztuki mało jest 
interesująca. w ! ę k s z e m u z n a n i e m powitać należy energję „grupy listopadowej", 
która wierna swym zasadom, podobnie jak co roku, urządziła wystawę w pa-
łacu szklanvm przy dworcu lertejskim. Wystawa tym razem szczuplejsza, 
niż w latach ubiegłych, jednakże bardzo starannie zestawiona, daje w skon-
centrowanej formie dokładny i wszerhstronny obraz współczesnej działalno-
ści artystycznej Nie hołduje ona jednemu tylko kierunkowi, co z uznaniem 
nodnieść należy, imponuje rozumném urządzeniem i doborowym pokazem. 

W czterech obszernych salach, utrzymanych w surowym stylu, miesz-
czą sie eksponaty, f o r m o w a n e zarówno z elementów materjalnych, jak i abstrak-
rvinvch Na czoło wysuwa się ciekawa w kolorach kompozycja Kandinskiego, 
daiaca wzajemny stosunek linij i form. Schlemmer reprezentowany jest trze-
ma obrazami w których uduchawia i ożywia dominujące formy materjalne. 
Dexel eksperymentuje problemem płaszczyzny i głębi; „zwalczające się' for. 
my D u n e e r t a uwydatniają r j tmikę ruchu. Dwa dzieła I-emingera należą do 
n a i l e D s z y c h jakie dotąd widziałem. Pokazują one odmaterjalizowane formy 
architektoniczne, pryzmatycznie rozłożone, a łączące się w całośc głęboko 

u d u c h o w i o n ą . ^ k j e r u n e k r e p r e z e n t u j ą artyści monachijscy: Kanoldt, Mense 
i Schrimpf Każdy bowiem z wystawiających artystów posiada własną drogę, 
własne zamierzenia i refleksy, dzięki czemu wystawa niema charakteru jedno-
litego Odłam ten zbliżony nieco do realizmu, daleki jest przecież od płyt-
kiego' naturalizmu, oddaje formy natury pr /^z pryzmat własnego ducha. 
Zwłaszcza kubistyczne krajobrazy Kanoldta odznaczają się wybitnem indywi-
d U a l n e5 1

a l°ząZ"ru 'pę stanowią konstrukty wiści z Moholym-Nagy i Baumeistrem 
na czele, którzy kształtują linje i formy geometryczne w organiczną całośc 
) p t y C Z \Vystawa cała ściśle z t sobą jest powiązana, tak, że trudno byłoby wy-
iać jedno ogniwo tego szczelnego łańcucha, bez uszczerbku dla całości. Każde 
dzieło traktowane jest, jako samodzielny organizm, uformowany według indy-
widualnych praw twórcy. u 

Z pokazem obrazów połączona jest wystawa planów architektonicznych, 
urządzona staraniem „Związku niemieckich architektów". Celowość i prostota 
form cechują eksponaty. Przedewszystkiem zwracają uwagę projekty Mendel-
sohna odznaczające się monumentalnem ukształtowaniem mas i silnem pod-
kreśleniem wartości poziomych; podobnie też Bruno Taut piętrzy i rozdziela 
rytmicznie masy — Mies van der Rohe, Korn Luckhardt, pokazuje ciekawe 
plany budynków mieszkalnych, domów towarowych, fabryk i will. 

Udatna całość wykazuje jeszcze dobitniej może, aniżeli wystawa obra-
zów s t y l teraźniejszości. Z radością zanotować tu mogę, że znaczna ilość pro-
jektów została już wykonana i to dzięki nietylko inicjatywie prywatnej , ale 
i publicznej, rokując nowym dążeniom jak najlepsze nadzieje na przyszłosć 
w kierunku' oczyszczenia architektury od ornamentalnych naleciałości ôtylow 
pseudohi^btorycz^j^ „grupy listopadowej", niewiele zresztą godnego widzenia, 
jeżeli chodzi b sztukę dzisiejszą. Nie od rzeczy będzie tu wspomnieć o śmia-
łych i energicznych staraniach Justi'ego, dyrektora rządowej „Galerji narodo-
wej" który postawił sobie szczj tne zadanie uzupełniania zbiorów muzealnych 
aż da dni ostatnich. I tak spotykamy się tutaj z twórczością malarzy współ-
czesnych, których dzieła z każdym niemal miesiącem się pomnażają Do ostat-
nich nabytków należy wspaniała maska Picassa, utrzymana w jasnoniebieskim 
tonie pochodząca z wczesnego okresu mistrza, dwa krajobrazy Matissa, kilka 
fantastycznych akwarel Ensora, a wreszcie, jeżeli chodzi o twórczość rodzimą, 
dwa wspaniałe w barwach obrazy Kokoschki, tego bezwątpienia najwybi-
tniejszego kolorysty współczesnego, dwa olejne portrety Dixa, subtelne akwa-
rele Klea, eteryczne rysunki Feiningera i dzieła Noldego, Pechsteina, Kirch-
nera i Rohlfsa. . 

Jeżeli chodzi o inicjatywę prywatną, wymienić należy wystawę „btur-
mu". Młody, zasługujący na uwagę artysta węgierski, Aurel Bérnath, poka-
zuje tu zharmonizowane obrazy w czarno niebiesko-srebrnym tonie utrzy-
mane, w których łączy trójkątne łuki, półkoła i trójkąty w organiczną całość. 

Galerja Jerzego Grossa urządza wystawę p. t. „Dziesięć lat wojny ' , na 
którą składają się przejmujące grozą, hyperrealistyczne rysunki i akwaforty 
Grossa i Dixa z czasu wielkiej wojny. 

Zresztą trudnoby więcej powiedzieć o obecnym martwym sezonie; 
miejmy jednak nadzieję, że następne miesiące przyniosą ze sobą pewne oży-
wienie i normalny ruch wystawowy. 

W Ł A D Y S Ł A W M A H L E R . 
Berlin w sierpniu 1924 r. 

E R A S T S C H W E I Z . 



N O W A S Z T U K A N A Ł O T W I E 
Historja sztuki łotewskiej datuje się od lat 60. Pierwsze dwa pokolenia 

zajmowały się przerabianiem współczesnego im pseudoklasycyzmu i akade-
mickiego naturalizmu, nabytego w szkole rosyjsko-nimieckiej. Dopiero w 1910 
roku W a l d e m a r M a t w e j (w Rosji wystawiał w Związku Młodzieży 
pod pseudonimem Marków) z całą świadomością odchodzi od rutyny swych 
poprzedników i szukając wartości czysto malarskich, podejmuje przedewszyst-
kiem problem faktury (na ten temat napisał około 1910 roku pierwszy traktat 
p. t. „Zasady twórczości w sztuce klasycznej — a faktura". Pisał również 
0 sztuce murzyńskiej, sztuce ludów Azji północnej i szereg artykułów w wy-
dawnictwach Zw. Młodzieży). W istocie swej był to romantyk - symbolista 
owiany wpływami prymitywistów sjeneńskich. 

Po nim G r o s w a l d i K a z a k uzależniają dalszy rozwój sztuki 
łotewskiej od Paryża Pozostając przy widzialności świata zewnętrznego — 
nadawali mu cechy architektoniczno - rytmiczne. Konsekwentnie prowadzona 
dalśza praca zmuszała do rozczłonkowy wania przedmiotów, czyli deformacji 
1 doprowadziła w ostatecznym wyniku do konstrukcji i abstrakcji. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że dalszemu rozwojowi sztuki łotewskiej przychodziły z po-
mocą zdobycze współczesnych mistrzów francuskich. Ich koncepcje wpłynęły 
na twórcze umysły łotewskich artystów, pobudzając do realizowania odkrytych 
objektywn37ch praw plastyki. 

Z pośród najbardziej czynnych jednostek wymienić należy: malarze: 
A l e k s a n d r a B e l z o w a , O t t o i H u g o S k u l m e , J a n L i e -
p i n , M i k o ł a j S t r u n k e , R o m a n S u t a , E r n s t S w e i z ; 
rzeźbiarze: K a r o l Z a l i t , M a r t a S k u l m e - L i e p i n i E m i l j u s z 
ftlelder. 

•! Praca trwa już od 3 — 4 lat. Aczkolwiek wymienieni artyści nie wy-
sunęli specjalnie nowych tez, okazali jednak w swej pracy dążenie do orga-
nizacji, oraz prostotę i jasność w formie i barwie. Operując środkami ściśle 
plastycznemi dla celów ściśle plastycznych, pomijając drogę taniego estetyzmu, 
artyści łotewscy rzucają podwaliny dla dalszego rozwoju narodowej sztuki. 

Od czasu powstania państwa łotewskiego (rok 1918) odbywa się prze-
ciętnie 10 — 15 wystaw w sezonie. 

Układ sił artystycznych (kierunków) przedstawia się w sposób następujący: 
Grupa pierwsz?: A k a d e m i z m i I m p r e s j o n i z m . Główni 

- p r z e d s t a w i c i e l e ^ P u r w i t i T i l b e r . 
Grupa druga: N i e z a l e ż n i — niedouczeni uczniowie poprzednich. 
Grupa trzecia: S O S A R B S (współpraca) — sezaniści, dereniśei o gu-

ście i tendencjach narodowych. Najwybitniejsi: U r b a n S i T o n e . 
Grupa czwarta A r t y s t ó w r y s k i c h (lewica). 

Muzea: 
Muzeum miejskie m. Rygi z małym działem łotewskim. 
Muzeum państwowe łotewskie, gdzie skhpiono jedynie artystów łotew-

skich. W obu muzeach reprezentowani są prawie wszyscy artyści i wszyst-
kie grupy, kierunki. 

Ze zbiorów prywatnych najbogatszy jest zbiór p. p. T r a j m a n s 
i S w e m p s gdzie skupiono prace nowej sztuki łotewskiej. 

Ryga I IX 24 r. 
R o m a n S u t a 

{Tłum. W. S.) 

O T T O S K U L M E ( 1 9 2 3 ) . 
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A L E K S A N D R A B E L Z O W A . ( 1 9 2 3 ) 

R O M A N S U T A ( 1 9 2 3 ) . 



N O M A D E I N S E R B I A 
ZENITOZOFJA CZYLI ENERGETYKA TWÓRCZEGO ZENITYZMU 

N i g d y nie mogą nam towarzyszyć umarli. Jedynie żywa żywotność życia; 

Towarzyszem naszym jest przyszły z e n i t o c z ł o w i e k , centralny transfor-
mator naszych żywotnych, rewolucjonizujących iskier, naszej dzikiej, barba-
rzyńskiej energji. 

A życie? Często wydaje mi się to nędzne życie jakąś f a b r y k ą ł łne -
t a k o s m i c z n ą , w której niezmordowanie pracują tysiące tysięcy neuro-
nów i miljonowe masy elektronów. Pozatem niezliczona jest ilość tych, co 
nic nie robią i gnuśnieją. 

Zjawisko to nie jest właściwie ani kosmiczne, ani zwierzęce. Zwierzęta 
nie wiedzą przecież o systemie filozofji spekulatywnej, nieznany jest im 
również opjumowy buddyzm indyjski. Zjawisko to jest całkiem ludzkie, a zatem 
całkiem banalne. 

Ludziom uprzywilejowanym wolno dla własnej przyjemności kraść dni 
Panu Bogu — hej! 

^ Ł n o w u strzeliło mi coś do głowy. Umoczyłem stare pióro, by napisać nową 
bajkę o narodzinach boskiego cielęcia. Narodziny boskiego cielęcia! Boskie 
cielę! 

Wspaniały jest ten fenomenalny tancerz na krwawej linie, w niedawnej 
przeszłości dla nas wzniesiona szubienica. 

Cześć szubienicom! Obaliliśmy je, celując w paszczę śmierci. Ani jednego 
zęba nie wybiliśmy jej, mimo, że nasze narodziny śmiercionośne były, jak 
narodziny boskiego cielęcia, albo jak bunt r u c h u z e n i t y s t y c z n e g o 

(Zenityzm powstał wraz z zapoczątkowaną w cin. 1 lutego 1921 przez 
Lubomira Micicza nauką międzynarodową „Zenit"). 

Chwała szubienicom na wysokościach! 
Tak, po tem wszystkiem, tańczył wkońcu i zenityzm jak obłąkany wi-

dmowy unce rz na bałkańskim płonącym promieniu j j Q f e n j a l n e g O p o -
m i e s z a n i a z m y s ł ó w " . 

b l a s z e słowo w nowej sztuce i w nowej menażerji „izmów" było magiczne 
było nowe i ostatnie. Poprostu: ostatnie, lecz tym razem w pierwszym rzędzie 
stanęło — mocne czynem! 

Kilka słów w związku z tym ostatnim i przygważdżającym .,izmem" 
nabrzmiałej epoki, bowiem nosi on charakter wybitnie powojenny. 

E n e r g e t y k a t w o r z e n i a j e s t p u l s e m z e n i t y z m u , 
k t ó r y z d e c y d o w a n i e ż ą d a i s z u k a s y n t e z y w s z y s t -
k i c h f e n o m e n ó w w n a j n o w s z y c h f o r m a c h z a s a d n i -
c z y c h ż y c i a i ś w i a t a . 

Nazywamy ten sposób tworzenia i m p e r a t y w e m e n e r g e -
t y c z n y m obok „kategorycznego imperatywu zeni ty stycznej szkoły poetyc-
kiej", co pozwoliłem sobie ogłosić wiosną 1922 r. ku przerażeniu wszystkich 
Serbów i pozostałych wielkich nacyj, pozbawionych ducha zenitystycznego. 
Z dniem tym datuje się objektywnie p i e r w s z a r e w o l u c j a w zbioro-
wej, anemicznej i eklektycznej poezji (tudzież w innych dziedzinach sztuki!) 
wszystkich Słowian południowych — nieznana z którejkolwiek strony do 
dzisiaj. Tem lepiej! 

Niema napewno żadnego wielkiego artysty, poety lub filozofa, któryby 
nie miał w sobie krzty zenityzmu albo zenitystycznych skłonności, gdyż zeni-
tyzm wyrasta sam z siebie i nie jest żadnym artystycznym wytworem bur-
żuazyjnej reklamy modernistycznej, tem mniej—wytworem jakiejś imperjal i -
stycznej spekulacji kulturalnej. 

^ J t o dziesięć punktów, które nie są bynajmniej nakazami, lecz tylko zasada-
mi powszechnemi: 

1. Zenityzm jest przebudzeniem pierwotności i witalistycznego pędu do 
pracy, wrodzonego wszystkim ludziom. 

2. Zenityzm budzi w człowieku wszystko, co jest pokrewne genjuszowi 
barbarzyństwa. 

3. Zenityzm ze względu na swą elementarność i syntetykę kreatywną jest 
nierozłączny z tymi, którzy tworzą wielkie i nowe, którzy pracują dla 
nadchodzącej ludzkości. 

4. Zenityzm jako rzeczywistość wskazuje, że ludzkie cele ostatecznie są 
nieosiągalne i jak najbardziej niewdzięczne dla tych, którzy pracują ciężko 
nad urzeczywistnieniem nowego porządku świata i innych stosunków 
między ludźmi. 

5. Zenityzm jest jako eliksir wiecznej młodości, zarazem jako świadomość 
wiecznego międzynarodowego dążenia. 

6. Zenityzm jest energetycznym imperatywem całkowitej pracy nowej 
sztuki i musi iść zgodnie drogą tych, których walka prowadzi do wspól-
nych celów ludzkości, 

7. Zenityzm uświadamia sobie jasno kłamstwa „snów" literackich i niepo-
rozumienia „Absolutu" w filozofji. 

8. Zenityzm jest siłą nieposkromionej woli i pokarmem twórczych in-
stynktów. 

9. Zenityzm jest energją pozytywną w dźwiganiu pism nowego ducha. 
10. Zenityzm jest też energją negatywną, gdyż zużywany bywa w nieuni-

knionej walce z duchem kuglarstwa licznych eunuchów kultury, w nieu-
stannej walce o obalenie ich cuchnącej materji i ograniczoności ich pu-
stych łbów — na poziom grobu. 
Oto jest rzeczywistość nasza, nowa i pewna realność — bez domieszki 

symboliki, bez ozdoby pan-frazesu: m y ś l j a k o m a s z y n a — c z y n 
j a k o m e c h a n i k a ! 

P o e c i usiłowali zawsze kręcić bicze, aby biczować świat. W imię czego? 
Nawet baty nie zmieniają "ludzi. Dopóty nie będzie zadowolenia wśród ludzi 
dopoki będą biczujący i biczowani. Poeci, zarzućcie bezowocną działalność 
nie powinno być jednych, ni drugich! Wielu z was nie będzie ju/-. w najbliż-
szej przyszłości! 

Nowy duch winien być przewódcą i akumulatorem wszystkich twórczych 
sił sztuki i pracy. Siła twórcza, jest obracającem się kołem, wypróżniającem 
łożysko rzeki. Wola twórcza i wieszczy umysł winny określić formę prądu, 
tworząc w ten sposób sytnfonję pracy rytmów. 

N I owe słowo jest antenną, a na jp ie rw w sferze irracjonalnej pozostaje poezja 

To są zenitystyczne s ł o w a w p r z e s t r z e n i . 
Poezja jest pierwszą równią symetrji . 
Malarstwo jest drugą równią asymetrji . 
Plastyka jest trzecią równią planosymetrji. 
Muzyka jest czwartą równią niesymetrji . 
Taniec jest piątą równią rytmosymetrj i . 
Dramat jest szóstą równią polisymetrji. 
Film jest siódmą równią kantrasymetrji. 
Koniec końców jest to siedem warjai yj symetrj i , jakie wogóle możliwe 

są w naturze. Z jednego kryształu wyprowadzić można conajwyżej 7 symetryj . 
Osobliwa jest matematyka kryształu: 7 X 1 = 1, jedno ciało. To również jest 
kryształ, różnorakie życie: sztuka! 

Zenityzm, jako nowa sztuka, obejmujący wszystkie jej rodzaje, jest jedyną 
ósmą równią poza symetrją i poza nadsymetrją w przestrzeni: nowe, nadna-
turalne ciało, stworzone przez maximum rozporządzalnych sił w człowieku. 

Są tylko pewne dzieła syntetyczne nowej sztuki i nowego życia, które 
poniekąd odpowiadają zenitystycznym zasadom e s t e t y k i r e l a t y w n e j , 
t. j, a n t i - e s t e t y k l . Tylko te wartościowe dzieła mogłyby być opatrzone 
powszechną marką ochronną zenityzmu. Najlepszy znak na naj lepszem miej-
scu, najlepsze słowo dla najlepszego dzieła. 

^ J e n j u s z odkrywa tylko groby, znajduje tylko mumje, poznaje tylko od-
wrotną stronę życia, 

Genjusz barbarzyństwa całkuje wszystkie siły egzystencjalne w jednym 
jednolitym pulsie nowego życia. 

Genjusz barbarzyństwa tworzy nowe dzieła i budzi w ludziach uczucia 
kolektywne, które są praelementarne, lecz przez wrogie ludziom kultury 
i nieludzkie religje były zabójcze. 

Zycie wpółczesne dąży do doskonałego kolektywu i do ekonomji wszyst-
kich sił życiowych: organizacja pracy wszechludzkiej i ekonomja uczuć kolek-
tywnych: koncentracja wszystkich sił poszczególnych w wielkim pierścieniu 
całości. 

D u s z a jest chlebem powszednim i codziennem jarzmem wszystkich Słowian 
i wszystkich ludzi Wschodu. Uwolnijmy się od jarzma duszy i powszedniego 
chleba sentymentów. 

Poświęcono i namaszczono duszę naszą nie według chrześcijańskiego 
obrzędu kościoła ortodoksyjno - serbskiego w nawie kościelnej, lecz według 
chrześcijańskiego obrzędu w bratobójczych dołach wojennych. „Wojna między 
wami!"—parafrazowali dzielni politycy sentymentalnego Mesjasza, który ludziom 
Romy i Jeruzalem szepnął był: „Pokój między wami!" Po słowach tych pło-
nęły katakumby i szczęknął oręż pras tare j burżuazji rzymskiej. Za słowa te 
ukrzyżowali Rzymianie opuszczonego, oplwanego fanatyka. 

Najstrasziiwsze słowa í parafrazy miotają zawsze między ludy epigon 
i profanatorzy wielkich i świetlanych duchów. 

My zrywamy ze starem, zhańbionem chrześcijaństwem. 
My uznajemy nowe i czyste barbarzyństwo. 
Stare chrześcijańswo jest ludzką mordownią. 
Nowe barbarzyństwo jest braters twem ludzi. 

Kultura europejska jest okrutna i hanibaliczna. Przeto pracują zenity ści 
nad b a l k a n i z a c j ą E u r o p y i W imię nowego barbarzyńs twa dążą do 
rozszerzenia swego nihilizmu kulturalnego na wszystkie kontynenty. W imię 
nowego człowieka i nowych kontynentów, w imię decydującej walki: W s c h ó d 
c o n t r a Z a c h ó d ! 

Nowy Balkan jest kolebką nowego czystego barbarzyństwa, uznającegQ 
nowe braterstwo ludzkości. Pod tym znakiem powstanie nasza nowa kultur w 
i cywilizacja. Wytworzy się dzięki zderzeniu dwóch starych, do ostatniej 
kropli krwi nieprzejednanych olbrzymów.: Wschodu i Zachodu 

^ ^ r z e d wojną szła myśl na zdartych podeszwach i jak kolos na szklanych 
nogach. Opowiedział nam o tem w sposób epicki rosyjski graf Lew Nikolaje-
wicz Tołstoj, nie przeczuwając wcale wraz z Maksymem Gorkijem, że twórca 
zenityzmu któregoś dnia będzie musiał napisać j j E p i k a n i e j e s t e n e r -
g e t y k ą " . 

Po wojnach imperjalistycznych tańczy i kręci się myśl w pałających 
głowach. Poszedł, zamilkł na wieki proletarjacki komuno - ojciec, komuno -syn 
i komuno - duch nowego świata. Tylko radjotelefony brzęczały równocześnie 
po wszystkich kontynentach: „Lenin umarł, lecz dzieło jego żyć będzie wiecznie." 

We Francji, zdaje się w ciągu całego dnia 21 stycznia 1924 przeją ł tę 
wiadomość Romain Rolland i Henri Barbusse (Anatol France zajęty był 
święceniem swego 80-go roku życia!), w Ameryce — Upton Sinclair, w lndjach 
Mahatma Gandhi i może jeszcze jakiś nieznany Yoga. W Serbji?.,. 

Wkrótce potem w Anglji przywódca drugiej międzynarodówki sir Mac 
Donald w imieniu Jego Cesarskiej Mości Króla Jerzego VII utworzył gabinet 
ministerjalny: prawdopodobnie, dzięki temu przywrócona zostanie sławetna 
równowaga, która rujnuje nam życie i młodość. 

N o w a myśl, wznosi się i wiruje rusałczanym korowodem dokoła własnej 

osi. T o j e s t z e n i t o z o f j a . 
Nowa myśl jest na wierzchołku, w spirali i w pionie. 
Zenitozofja jest ostatnim pionem ducha, wiążącym ziemię z pozostałemi 

planetami. Zenitozofja^ wiąże trzy główne punkty w przestrzeni: ziemię -słońce 
człowieka! Ten t r ó j k ą t m e t a k o s m i c z n y jest jedynym symbolem 



zenitystycznym. Pozatem zenityzm nie uznaje żadnych symbolów na żadnym 
terenie nowych manifestacyj i nowych fenomenów. 

Zenityzm, zresztą, jako definitywny „izm" jest kongenjalny dla tego 
wszystkiego, czego wszyscy pragniemy i szukamy: scałkowanego i jedynego 
wyrazu dla syntezy nowego ducha, wszystkich jego wysiłków i dążeń do 
z e n i t u . W ten sposób bylibyśmy ostatecznie na właściwej drodze! 

Zenityzm jest nowym wynalazkiem techniki ducha i rozumu. Zenityzm 
jest w i n d o a e n o p l a n e m dla pierwszej, drugiej, trzeciej atmosfery, 
dla wszystkich atmosfer. Heureka: zenityzm! 

B e z zenityzmu życie nasze niewarte byłoby niucha tabaki. Niewarte tego, 
by je przeżywali nasi poeci. To nowe życie winno być dumne z nas, lecz 
niestety, nie my z niego. Nasze czasy ubrały się w pancerze betonowe, 
płyty szklane, żelazne trawersy, w druty elektryczne, radjofale. Czas włożył 
na się koronę betonowąiszlaną krynolinę. Z e l a z o p o k o k o ! Tylko zapom-
niał ten nowy parwenjusz o elektrycznym mózgu, radjo-sercu, nogach kau-
czukowych i magnetycznych rękach. Jest to o wiele smutniejsze, aniżeli los 
sentymentalnego Wer thera i upadek jego antypody: nadętego Zarathustry. 

A e r o p l a n y odwiedzają chmury, wzlatują ponad cmentarze, groby, miasta, 
nie osiadają nigdy na tępych krzyżach i ostrych piorunochronach. 

Ich piloci nie mają wcale zmysłu dla malarstwa konstruktywnego i ziem-
skich losów ludzkości. Ani umarłych, ani żywych poetów (po kilku zgonach, 
które przeżyli!) nie stroi się już w zielone wieńce z polnych kwiatów, tylko 
się im daje twardy kawał suchego chleba 

I dlaczegóż poetów mają błogosławić aeroplany? 
Przeto krążą nasze s p i r y t o p l a n y pod okrągłemi skrzydłami ma-

szyny i pracy, gdzie też odkrywają nową, współczesną estetykę ducha i me-
chanikę. Z naszej piersi wnoszą się wzwyż nasze i d e o p l a n y w nieprzeli-
czone hangary pracy i miłości, w aerodromy braterstwa wszystkich ludzi 
i wszystkich kontynentów. S ta re pieśni na nową melodję. 

Gdzie serce ' — tam słońce! Gdzie nowy poeta — tam nie powinno być 
suchego chleba. Tak oto jest w Wielkiej Serbji, albo Jugosławji, albo SHS.— 
jak wolicie! 

D z i ę k i energetyce zenityzmu wszystkie surowe elementy życiowe przeobra-

żają się w dzieło. 
Nasze życie płonie jak śmierć w przekroju. 
Śmierć jest kołem. 
Niepodobna, by ludzie byli równocześnie kołem i Iinją. Uciekajcie z koła 

na linję, w linję! Tu tylko możliwe jest przeciwieństwo geometrj i : linję pio-
nową wetknąć w poziome kolo — zenityzm! 

imperatyw energetyczny jest z e n i t o n o w y m g e n j u s z e m b a r -
b a r z y ń s t w a dzikich i obłąkanych myśli szóstego kontynentu: Bałkan! 

Kto to jest zeniton? 
Zeniton jest to cud pozarozumowy, syntentyczny człowiek nadżycia, 

syn żałobnicy bałkańskiej, F a t a M o r g a n a . 

Belgrad, 1924. ( - ) L I O U B Q M I R M I T Z I T C H . 

(Tlum. E. Miller). 

S Ł O W O 
0 NOWEJ SZTUCE 

W a r t o byłoby, aby E u r o p a z j e d n o c z y ł a s i ę dla u r z e c z y -
wis tn ien ia b y ć m o ż e , n a j d z i w n i e j s z e j z cywi l i zacy j . 

M a s y ludzk ie na r o z k a z i nżyn ie rów - kap i t a l i s tów z b u d o -
wały m o s t W Rui rburgu , m o s t F o r t h a , w i a d u k t L a n g w e i s e r a , 
ko lo Anozy , f ab ryk i F i a ť a W Linge t to . . . (pat rz p i smo „ E u r o -
p a " Nr . 19, a r tykuł H e n r y k a Van de V e l d e ) . M i a s t a z a l a n e 
n i e u s t a n n e m świa t ł em p o ż e r a j ą kopa ln i e w ę g l a k a m i e n n e g o . 
M a r i n e t t i w y p u s z c z a 5 0 . 0 0 0 m a n i f e s t ó w . T z a r a ś p i e w a , fala 
muzyki d o t ą d n i e z n a n e j o k r y w a lasy a f r y k a ń s k i e . 

I to j e s t z a l e d w i e p o c z ą t e k e p o k i turbiny, c z a s ó w 
e l e k t r o - c h e m i c z n y c h . 

P r z e c z ą soDie Wza jemnie W s c h ó d i Z a c h ó d E u r o p y . 
W s z y s t k o j edno , w o j n a j e s t p o p r o s t u p r z y p a d k i e m . 
W i e k i o d r z u c a j ą sen tymenta l i zm i r o z g r z e s z a j ą r z e z i e . 
M o r a l n o ś ć w s p ó ł c z e s n a p o t ę p i a n i e p o t r z e b n ą Wojnę . 
P o k ó j m o ż e p o d n i e c a ć , j ak n i e b e z p i e c z e ń s t w o . 
W y s t a r c z y z r o z u m i e ć z n a c z e n i e w s p ó ł c z e s n o ś c i . 
L a b o r a t o r j a k r ę c ą mias tami , jak m o t o r e m . 
P i e l ę g n u j e s ię i podz iwia m a s z y n ę b a r d z i e j , niż n i egdyś 

dz ie ła sz tuki . 
F a b r y k a d o r ó w n y w a P a r t e n o n o w i . 
W a r s z a w a , P a n / ż ; Berl in, Brukse l l a , Rzym, N e w - Y o r k 

b ł y s z c z ą , jak okna . 
G d y ż Z iemia płynie w e w s z e c h ś w i e c i e , z n i e w o l o n a 

do t e g o siłą t e l e s k o p ó w , c z u j n y c h jak s t e ry . 

GEORGES L INZE. 
Liege 24 t. Tlum. Irena Krzywicka. 

U w a g i o L i t e r a t u r z e W ę g i e r s k i e j 
Zdaje się, że l i teratura węgierska od samych zaczątków znacznie silniej 

ule°-a wpływom wybi tnych osobistości, aniżeli literatura innych narodów euro-
ropejskich. P rawie 'wszys tk ie jej okresy zaznaczają się przez pewną plasty-
cznie wybitną osobistość; klasycyzm, zarówno jak romantyzm, a nawet ludowo-
narodowy kierunek, z polowy ubiegłego wieku, uzyskał światowe znaczenie 

« przez wybitną indywidualność Patófiego. Od Patôfiego aż do końca w. XIX 
brak takiej wybi tnej osobistości; stan ten da się wytłumaczyć faktem, że lite-
ratura węgierska do r. 1900 próbowała rozwoju autonomicznego, niezależnego 
od kierunków międzynarodowych. Na nieszczęście warunki dla takiego roz-
woju układały się niekorzystnie: siły narodowe, po upadku ludowo - narodo-
wego kierunku, nie mogły się zdobyć na stworzenie nowych form i nowych 
wartości. Długi czas nie zdawano sobie z tego sprawy, że nie wolno bezkar-
nie usuwać się od zapładniających wpływów zagranicy, nie można wzgardzić 
dorobkiem międzynarcdowych dążeń i wysiłków; nir. też dziwnego, że skoro 
modernizm ze znacznem opóźnieniem dotarł do Węgier w początkach naszego 
wieku i skoro zaczął /dobywać sobie coraz to większy wpływ, od tej chwili 
był zwalczany, jako kosmopolityczny w najgorszem tego słowa znaczeniu. 
Ciągle jeszcze opłakiwano skazany na śmierć nacjonalizm, który tak pod 
względem politycznym jak i literackim, od lat pięćdziesięciu na nic trwałego 
absolutnie nie mógł się zdobyć. 

Czasopismo modernizmu, które nosiło pełną znaczenia nazwę „ N y u g a t " 
(Zachódł, nie było jednak międzynarodowe, było co na jwyżej kosmopolityczne. 
A największy jego poeta A n d r z e j A d y był również wyrazem czystego 
madjars twa, ściślej mówiąc, madjarskiego gustu, jakkolwiek stworzył postę-
pową impresjonistyczno - symboliczną formę a ponadto był pierwszym poetą 
Węgier, który wogóle sympatyzował z socjalizmem. 

Internacjonalna w całem słowa znaczeniu była dopiero grupa młodo-
radvkalnych pisarzy^ która tuż przed wojną wystąpiła pod kierownictwem 
L u d w i k a K á s s a k a i wypowiedziała wojnę wojnie, nacjonalizmowi 
i konwencjonalnym formom w sztuce. 

Byli to pierwsi artyści na Węgrzech, którzy naprawdę brali pod uwagę 
nie w sposób epigoniczny spóźnione tendencje, lecz współczesne kierunki, 
nurtujące w literaturze zagranicy. Nie będąc ani futurystami, ani ekspresjo-
nistami, przeszczepiali oni zdobycze tych kierunków do Węgier, uderzyli we 

wszystkich dziełach sztuki w nowy ton, wskazali na międzynarodowe 'zale-
żności, łączności i dążenia. Przedewszystkiem jednak traktowali oni wszystkie 
sztuki, a więc i literaturę, jako integralną część życia i zakończyli ostatecznie 
rachunki z t radycjonalnem pojęciem sztuki, jako l'art pour l'art 

Kássak, przywódca i najbardziej utalentowany człek wśród nich, rozpo-
czął swą działalność realistycznemi opowiadaniami, a po krótkiem poszuki-
waniu znalazł swoistą formę w poematach o niezwyczajnej sile, w których 
walczył o uzyskanie wyrazu nowy typ człowieka, człowieka, dla którego 
twórczość poetycka była naprawdę tworzeniem. Niewymuszona płynność 
i swoboda jego „wolnych rytmów", których wewnętrzna treść dostosowywała 
się ściśle do wymagań zewnętrznej nowej konstrukcji, a których patos redu-
kował się ponownie do prymitywnej prawie pojedyńczości, a ponadto tema-
towe zbliżenia się do socjalnych problemów i technicznych zagadnień moder-
nistycznego życia, rozszerzyły zakres poezji węgierskiej w tych dwu kierun-
kach. Podniecony temi pierwszemi zdobyczami do dalszego, bezwzględnego 
rozwoju, talent Kássaka mógł rozwinąć się na najbardziej postępowy w całej 
literackiej awangardzie. W pierwszym roku wojny założył on organ nowego ruchu 
„ T e t t " (Czyn), który jednak z powodu antymilitarystycznej propagandy 
wkrótce został zawieszony; dziś wychodzi na nowo pod tytułem „ M a " (Dzisiaj). 

Kássak, jak i jego cała grupa, żyją dziś na emigracji, oddzieleni od wę-
gierskiego narodowego obszaru, bez wpływu na piśmiennictwo ojczyste. Część 
pierwszych zwolenników Kássaka z biegiem czasu oddzieliła się od niego; po-
wstała z tego grupa, która samą siebie określa jako akty wistyczną a w Wied-
niu ukazujące się internacjonalne pismo „Ma" uważa za swój organ 

Z grupy tej winni być wspomniani lirycy: T i b o r D e r y , R o -
b e r t R e i t e r , H e n r y k G l a u b e r , A l a d a r T o m a s i J ó z e f 
N á d a s - oraz malarze: W ł a d y s ł a w M o h o l y - N a g y , flure-
I j u s z B e r n á t h , J a n M a t t i s z - T e u t s c h , ponadto essayści kie-
runku: E r n s t K a l l a i i A n d r z e j G á s p á r . 

Wiedeń, lipiec 1924. 
A. G A S P A R 

(Tlum. J. Saloni.) 



LIST Z CZECH 0 StO W ACJ 
S Z T U K A jeszcze u nas żyje — lecz sztuka przyszłości nie chce już 

być sztuką. Oto w jakiej sytuacji znalazł się nasz modernizm. 
E p u r s i m u o v e ! 

Znajomość rotacji przyspieszyła tempo blużnienia. Rozgląd mnożymy przez 
cztery strony świata. Ilość Muz przekroczyła granice tradycyjności — lecz 
bliżej ich nie poznano. Prawdy niema — tylko śmiech. Niema poetów mo-
dernis tów'— są tylko lirozofcwie, gwarzący w kawiarniach lirycznemi aneg-
dotami, nie mającemi nic wspólnego z literaturą. Bazary wysprzedają ostatnie 
obrazy. Idjotyzm talentu scenicznego robi z widzów Pantagruelów XX wieku. 
Życie muzyczne znajdziesz jedynie w barach i u andrusów - włóczęgów uli-
cznych. Wielkich czasopism nie'ma—istnieją dzienniki stronnictw politycznych. 
Poeta - socjalista gloryfikuje nędzarzy w celu zyskania motywu literackiego. 
Par t ja komunistyczna" choruje na brak bolszewizmu — a Proletkult niema 

natchnienia nowej sztuki. 
S z t u k a ż y c i e 

jedyna prawda, która jest i będzie hasłem i źródłem awangardy. 
S z t u k a k c m e d j a 

D E V E T S I L + H O S T 
( : D z i e w i ę c i o s i ł : ) ( : G o ś ć i ) 

Dwie samodzielne organizacje, reprezentujące kierunki współczesnej czecho-
słowackiej sztuki. D E V E T S I L — centrum w Pradze z filja w Bernie 
Morawskiem —jest związkiem, mającym na celu zniszczenie sztuki, zdziesiąt-
kowanie Pragi, przedsiębiorstwo awantury, propagandy filmu, cyrku, radjote-

legrafji — czystych, niezmąconych form świata. 
Członkowie: C l o w n i D z i e w i ę c i o s i ł u . 

= K A R O L T E I G E = 
p r z y w ó d c a — i n s p i r a t o r 

Związek wyszedł początkowo z założeń marksizmu, przeszedłszy kulturę pro-
letarjatu — rozszerzył swe poglądy według orjentacji europejskiej. Objawił 
nowe źródła twórczości. Szukanie nowych dróg nie miało wpływu na zasa-
dniczy materjalistyczny punkt widzenia. Jako pojęcie czystej twórczości, wy-
sunięto O P T Y M I Z M cywilizacyjny. Ogrom zdziwienia i uniesienia nad 
techniką przyniósł nowy ogień, nową wiarę i stworzył jedyną podstawę kon-

strukcji dzisiejszej sztuki. 
M E C H A N I Z A C J A Ż Y C I A = t r y u m f e p o k i ( K. Teige ) . 
Maszynerja jest światłodawcą nowego świata. Sztandaryzacja, normalizacja, 
ekonomja — sygnalizują przyszłą epokę. Najpiękniejsza pieśń aeroplanu, ha-
las motorów, falista poezja uderzająca dobitniej, niż wiersz Whitmanów, ulica 
autobusów z kinami, przerastającemi marzenia. — Jakże śmiały ruch! 1 czego 
żądacie więcej jeszcze od nowej sztuki?, Dokąd dąży? Jedyny jest cel: — 
Nieistnienie sztuki. Zniszczyć pośrednictwo, dążąc ku życiu. Zaostrzyć sensi-

bilizm człowieka — modernisty. 
T o j e s t s z t u k a = p o e z j a . 

Je j cecha: ekonomja, liryzm, egzotyzm. Szaleć — jej temperament. 
K O N S T R U K C J A = P O D S T A W A N O W E G O U S T R O J U 

Ś W I A T A . 
P O E Z J A = J E G O K O R O N A ( K Te ige : ) . 

P O E T Y Z M = sztuka teraźniejszości, duchowy klownizm. 
K O N S T R U K T Y W I Z M = forma nowego tworzenia. 

Więc: obraz n 'e jest' obrazem. Staje się albo afiszem, albo poezją. 
B a ś ń c z y t a m y j a k o w y t w ó r — o b r a z m o d e r n i -

s t y c z n y — O b r a z c z y t a m y j a k o b a ś ń (:K Teige:) 
B a ś ń « O b r a z = synteza poetyczności i malarstwa oraz poetycznej 

emocji słowa. 
Cel awangardy w Czechosłowacji: 

Z j e d n o c z e n i e p o e z j i z ż y c i e m c a ł e g o ś w i a t a . 
Przedstawiciele: K. Teige, J. Seifert, V. Nezval, K. Schulz, A. Cernik, VI. Van-

čura, B. Vaclavek, Sima, Urkvićka, Krejcar i t. d. 
C z a s o p i s m a i D i s k (:Praha Ii, Cerna 12, Kc. 6:), 

P a s m o (:Brno, Husovonab. 10, Kc. 4 50:). 
A l m a n a c h y : S b o r n í k D e v e t s i l u ( Praha il, Cerna 12, Kc. 60:). 

Ž i v o t (:Praha U, Jungmanowa 39, Sbornik umielecke 
besedy, Kc. 60:). 

R e v u e H o s t — m o d e r n i ś c i zgrupowani w Związku literackim 
(:Literarni skupina:), Dziedzice ekspresjonizmu, postępujący w ruchu o nową 

formę sztuki drogą idealistów i wierzących ewolucjonistów, 
Wybitnym członkiem Związku literackiego jest krytyk Fr. Gótz, który na-
da j e kierunek programowi Związku lit. obok członków: Lva Blatnego, Cestm. 

Jeżabka, Jos. Chaloupki, Dalibora Chalupy i t. d.). 
W ostatnich dniach nastąpiło zbliżenie grup „ D e v e t s i l u " i , , L i t e r , 
• k u p " w ten sposób, że „ H o s t " , dotąd miesięcznik wyłącznie „Związku 
lit." zostanie czasopismem całej młodej modernistycznej generacji czechosło-

wackiej. 
C z a s o p i s m o : „ H o s t " (:Praha—Babenec, Socharska ul. 334 Kc. 360:). 
A l m a n a c h : , , S b o r n i k l i t e r a m i s k u p i n y " (:Praha — Babe-

nec, Socharska ul. 334, Kc. 50;). 
F r . H a l a s ( : B r n e n s k y D e v e t s i l : ) . 

Klisza ..Lotu Polskiego". 

NAJNOWSZA 
LITERATURA NIEMIECKA 

N a j n o w s z a l i t e r a t u r a n i e m i e c k a r o z p o c z y n a s i ę W r a z 
z u p a d k i e m l i t e r a t u r y w o g ó l e i w r a z z u p o r a n i e m s i ę z u p e ł -
n e m z e s ł o w e m „ l i t e r a t u r a " . A l b o w i e m l i t e r a t u r a n i e m a n i c 
z e s z t u k ą w s p ó l n e g o . L i t e r a t u r a j e s t z a p i s y w a n i e m m n i e j l u b 
w i ę c e j i n t e r e s u j ą c y c h w y p o w i e d z e ń , w y w o d ó w , l u b p r z e d s t a -
w i a n i e m f a k t ó w . L i t e r a t u r a j e s t t o p i ś m i e n n i c t w o . P i s m o n a -
t o m i a s t j e s t z j a w i s k i e m o p t y c z n e m , n i e a k u s t y c z n e m . S ł o w o 
s i ę s ł y s z y . Z z e s t a w i e n i a t . j . k o m p o z y c j i s ł ó w m o ż n a u k s z t a ł -
t o w a ć d z i e ł o s z t u k i . M a t e r j a ł e m p o e z j i j e s t p r z e t o s ł o w o 
a p o e z j a j e s t s z t u k ą s ł o w n ą . N i e j e s t c e l e m p o e z j i w y r a ż a ć 
m y ś l i . M y ś l b o w i e m j e s t a b s t r a k c y j n a , n i e z m y s ł o w a , s z t u k a 
z a ś d z i a ł a n a z m y s ł y . A b s o l u t n e d z i e ł o m o c n e n i e p o t r z e b u j e 
w c a l e s ł ó w . K o m p o n u j e s a m o g ł o s k i i s p ó ł g ł o s k i w e d ł u g p r a w 
a r t y s t y c z n y c h , r y t m i c z n y c h i f o n e t y c z n y c h . M y ś l o w o n i e d a 
s i ę o n o W t e d y u j ą ć a u c z u c i o w o j e s t o n o w i e l o z n a c z n e , t a k 
w i e l o z n a c z n e , j a k k a ż d e z j a w i s k o w n a t u r z e . J e g o d z i a ł a n i e 
w y n i k a z l o g i k i s z t u k i p r z y k s z t a ł t o w a n i u o r g a n i z m u . P i e r w s z e 
p r ó b y d z i e ł a n o w s z e g o d a ł w N i e m c z e c h R u d o l f B l t i m m e r . 
N i e m a j ą o n e n i c w s p ó l n e g o a n i z j ę z y k i e m n i e m i e c k i m , 
a n i t e ż z ż a d n y m i n n y m . D z i e ł o s ł o w n e u ż y w a s ł ó w . S ł o w a 
p r ó c z s w e j w ł a s n o ś c i f o n e t y c z n e j u z y s k a ł y j e s z c z e p e w n e 
z n a c z e n i e p o j ę c i o w e . D z i e ł o s ł o w n e j e s t p r z e t o z a l e ż n e o d 
a s o c j a c j i s ł ó w . T a k ż e d z i e ł o s ł o w n e m u s i b y ć u t w o r z o n e p r z e -
d e w s z y s t k i e m w e d ł u g p r a w r y t m i c z n y c h i f o n e t y c z n y c h . D o 
t e g o j e s z c z e d o ł ą c z a s i ę l o g i k a s z t u k i w ł ą c z e n i u s ł ó w a s o -
c j u j ą c y c h s i ę . A s o c j a c j e s ł ó w m u s z ą b y ć w i d o c z n e . S ł u -
c h a c z n i e k o n i e c z n i e m u s i s ł o w o r o z u m i e ć p o j ę c i o w o , m u s i j e 
j e d n a k widzieć z m y s ł o w o . U j ę c i e p o j ę c i o w e p o ł ą c z e ń s ł o w -
n y c h m o ż e b y ć n a s t ę p s t w e m , n i e m o ż e j e d n a k b y ć c e l e m 
s ł o w n e g o d z i e ł a p o e t y c k i e g o . S z t u k a j e s t r ó w n a ż y c i u p r z e z 
s w e o r g a n i c z n e u k s z t a ł t o w a n i e , n i e n a ś l a d u j e j e d n a k ż y c i a . 
P i e r w s z y m n i e m i e c k i m a r t y s t ą , k t ó r y z r o z u m i a ł i s t o t ę s ł o w -
n e g o d z i e ł a s z t u k i i w m y ś l t e g o t w o r z y ł , b y ł A u g u s t 
S t r a m m . 

Berlin, sierpień 24 r. 
H E R W A R T H W A L D E N 

Tłum. ]. Saloni. 



M A T T I S T E U T S H . 

N O W A S Z T U K A 
W R U M U N J I 

g o r ę t s z y c h dz ia ł aczy w ś r ó d m o d e r n i s t ó w . 
P i e r w s z y m wybi tnym s u k c e s e m młodych bylo os t a tn io 

u z y s k a n i e p r z e z m o d e r n i s t y c z n y c h mala rzy i r z e ź b i a r z y w s t ę -
pu do o f i c j a l n e g o Sa lonu . 

A u premier ciel gardes en fonte 

les peupliers font par cinquante pas 

le crepuscule nous sacre saints 

errons par le feu avec des violons d Herbes 

d'étoiles berce J'alentour 

des morts fige du silence 

frère de la terre 

dans la pensée comme une ombre 

e cloche plonge la questions 

re du jugement touche les 

irs dans leurs suaire de poussière 

puscule un masque de plomb 

plaignent le sang 

de lumière coud 1 éternité 

nsée aveugle tate ses signes 

sent les eaux et les cercueils. 

ION VINEA. 

mć, ż e sz tuka a b s t r a k c y j n a ma u n a s 
z a t r y u m f o w a ć jak n a j p r ę d z e j , gdyż r .asza 
wa j e s t pa r e x e l l e n c e a b s t r a k c j o n i s t y c z n a . 
my r u m u ń s k i e o śmia łych p o ł ą c z e n i a c h 
ij s za lonych , a le w y t w o r n y c h , d z i w a c z n a 

p i o s n k a l u d o w a e k s p r e s y j n a , w y z w o -
lona z logiki i d r u k a r s k i c h o z d ó b — u z a s a d n i a j ą i o t w i e r a j ą 
moż l iwośc i p r z e d n o w o c z e s n ą p o e z j ą r u m u ń s k ą . 

Bucarest, 
sierpień 1924. (tłum. Irena Krzywicka.) 
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L I S T Z G Z E C H O S Ł O W A C J 
S Z T U K A jeszcze u nas żyje — lecz sztuka przyszłości nie chce już 

być sztuką. Oto w jakiej sytuacji znalazł się nasz modernizm. 
E p u p s i m u o v e ! 

Znajomość rotacji przyspieszyła tempo bluźnienia. Ri 
cztery strony świata. Ilość Muz przekroczyła granici 
b l iż t j ich nie poznano. Prawdy niema — tylko śmieci 
dernis tów'— są tylko lirozofcwie, gwarzący w kawiarl 
dotami, nie mającemi nic wspólnego z literaturą. Bazail 
obrazy. Idjotyzm talentu scenicznego robi z widzów P i 
Ż5Tcie muzyczne znajdziesz jedynie w barach i u ancl 
cznych. Wielkich czasopism niema—istnieją dzienniki <1 
Poeta - socjalista gloryfikuje nędzarzy w celu zyskan i 
Part ja komunistyczna choruje na brak bolszewizmill 

natchnienia nowej sztuki. 
S z t u k a ż y c i e 

jedyna prawda, która jest i będzie hasłem i źrcj 
S z t u k a k c m e d j a 

D E V E T S I L + 
( : D z i e w i ę c i o s i ł : ) 

Dwie samodzielne organizacje, reprezentujące kierunk 
słowackiej sztuki. D E V E T S I L — centrum w Pra 
Morawskiem —jest związkiem, mającym na celu zniszi 
kowanie Pragi, przedsiębiorstwo awantury, propagand' 

legrafji — czystych, niezmąconych forrr 
Członkowie: C l o w n i D z i e w i ę c i 

= K A R O L T E I G E 
p r z y w ó d c a — i n s p i r a t o 

Związek wyszedł początkowo z założeń marksizmu, pr 
letarjatu — rozszerzył swe poglądy według orjentacji 
nowe źródła twórczości. Szukanie nowych dróg nie n 
dniczy materjalistyczny punkt widzenia. Jako pojęcie 
sunięto O P T Y M I Z M cywilizacyjny. Ogrom zdzivi 
techniką przyniósł nowy ogień, nową wiarę i stworzył 

strukcji dzisiejszej sztuki. 
M E C H A N I Z A C J A Ż Y C I A = t r y u m f e p 
Maszynerja jest światłodawcą nowego świata. Sztand 
ekonomja — sygnalizują przyszłą epokę. Najpiękniejs; 
łas motorów, falista poezja uderzająca dobitniej, niż w 
autobusów z kinami, przerastającemi marzenia. — Jak 
żądacie więcej jeszcze od nowej sztuki?, Dokąd da 
Nieistnienie sztuki. Zniszczyć pośrednictwo, dążąc ku 

bilizm człowieka — modernisty 
T o j e s t s z t u k a = p o e z 

Je j cecha: ekonomja, liryzm, egzotyzm. Szaleć = 
K O N S T R U K C J A = P O D S T A W A N O W 

Ś W I A T A . 
P O E Z J A = J E G O K O R O N A ( H 

P O E T Y Z M = sztuka teraźniejszości, duchovi 
K O N S T R U K T Y W I Z M = forma nowe 

Więc: obraz nie jest obrazem. Staje się albo afi 
B a ś ń c z y t a m y j a k o w y t w ó r — o 

s t y c z n y — O b r a z c z y t a m y j a k o 
B a ś ń • O b r a z = synteza poetyczności i mai 

emocji słowa. 
Cel awangardy w Czechosłowac 

Z j e d n o c z e n i e p o e z j i z ż y c i e m c: 
Przedstawiciele: K. Teige, J. Seifert, V. Nezval, K. Sc] 

cura, B. Vaclavek, Sima, Urkvićka, Krej 
C z a s o p i s m a i D i s k OPraha II, Cerna 12, Kc. 

P a s m o (:Brno, Husóvonab. 1 
A l m a n a c h y : S b o r n i k D e v e t s i l u cPrah 

Ž i v o t (:Praha IT, JungmanowJ 
besedy, Kc. 60:). 

R e v u e H o s t — m o d e r n i ś c i zgrupowani 
(:Literarni skupina:), Dziedzice ekspresjonizmu, postęj 

formę sztuki drogą idealistów i wierzących e 
Wybitnym członkiem Związku literackiego jest kryt 
da je kierunek programowi Związku lit. obok członków 

Jeżabka, Jos. Chaloupki, Dalibora Chalu 
W ostatnich dniach nastąpiło zbliżenie grup „ D e i 
• k u p " w ten sposób, że „ H o s t " , dotąd miesięcs 
lit." zostanie czasopismem całej młodej modernistyczr 

wackiej. 
C z a s o p i s m o : „ H o s t " ( :P raha-Babenec , Soc 
A l m a n a c h : „ S b o r n i k l i t e r a m i s k u p i l 

nec, Socharska ul. 334, Kc. 50; 
F r . H a l a s ( : B r n e n s k 

!Zur Beachtung ! 
der Zeltschriften der Avangarde!! 

Von Zeit zu Zeit erscheinen in maneken aiislăndischen mo-
dernistischen Zeitschriften informa ionsartikel uber das kunstlerische 
Lebeh in Polen, die uns mit grôss em Erstaunen er julien. Sie sind 
von eiiien gewissen Br.zękowski unterzeichnet, der uns naher nicht 
bekannl ist. Diese ArtikeL sind iiberfiillt mit allerlei Dummheiten — 
das' W ort ist haft aber wa.hr — und die Besprecliung der Literatur 
enthălt aiisgesproçhen falsche Angabén; so sind dort z. B. Namen 
verschiedenèr Sclmftsteller genannt, welche in Polen zur reaktio-
nàrsten Opposition gehOren, wăhrend tendenzios eine Reihe'moderni-
st ischer Sekriftsfellêr gănzlich verschwiegen wird. Das kunstlerische 
Leben in Polen ist im Auslande sehr wenig hekannt und derlei 
„Informationenwie die des Herm Brzękowski sind nur dazu 
geeignet gănzlich falsche Begriffe zuverbreiten, 

Wir ersuchen die Redąktionen der Zeitchriften der Avangarde 
unsere Bemerkungen in Betracht nehmen zu wollen. 

u f / l ' l 

n e g o d z i e ł a s z t u k i i w m y ś l t e g o t w o r z y ł , b y ł A u g u s t 
S t r a m m . 

H E R W A R T H W A L D E N 
Berlin, sierpień 24 r. Tłum. ]. Saloni. 



j \ \ i premier ciel gardes en fonte 

les peupliers font par cinquante pas 

le crepuscule nous sacre saints 

nous errons par le feu avec des violons d'Herbes 

"Vapeurs d'étoiles berce l alenlour 

Larme des morts fige du silence 

Ou es-tu frère de la terre 

fondu dans la pensée comme une ombre 

"Vieille cloche plonge la questions 

L'Heure du jugement touche les 

souvenirs dans leurs suaire de poussière 

Le crépuscule un masque de plomb 

les yeux plaignent le sang 

L araignée de lumière coud l 'éternité 

Lá pensée aveugle tate ses signes 

La terre sent les eaux et les cercueils. 

ION VINEA. 

NOWA S Z T U K A 
W R U M U N J I 

M A R C E L lANCO. 

Artyśc i r u m u ń s c y przyczyni l i s ię ba rdz ie j , niż to j e s t 
w i a d o m e , do n o w y c h u ś w i a d o m i e ń w s z t u c e i poez j i e u r o -
p e j s k i e j . S p o ł e c z e ń s t w o w ł a s n e o d p o r n e i z a c o f a n e zmusi ło 
ich do e m i g r o w a n i a z k r a j u a dz ia ła lność , k tórą ( z a g r a n i c ą ) 
rozwinęl i , p r z y s p o r z y ł a s ł awy w y ł ą c z n i e p r z y b r a n y m o j c z y z n o m . 

Nikt nie z a p r z e c z y , ż e np. Brancus i o d e g r a ł ro lę p r o -
w o d y r a i mis t rza n o w o c z e s n e j r z e ź b y f r a n c u s k i e j . T e n wielki 
p rymi tywis t a i a b s t r a k c j o n i s t a , ( k t ó r e g o uczniami są A r c h i p e n -
ko i L ipsch i tz , s ławnie j s i n a w e t od mis t r za ) uchodz i z a je -
d n e g o z n a j l e p s z y c h r z e ź b i a r z y F ranc j i . 

P o d o b n i e Tr i s t an T z a r a i M a r c e l l a n c o , ( k t ó r y p o z a -
t e m dał a r c h i t e k t o m p i e r w s z e p r z y k ł a d y w 1 9 1 4 i 1916 r. 
s t o s o w a n i a kubizmu W s z t u c e k o n s t r u o w a n i a ) uważan i j e d e n 
za F r a n c u z a , drugi za S z w a j c a r a , s tworzyl i z A r p e m , Hue l -
s e n b e c k e m z Bal ia , ruch d a d a i s t y c z n y , u fundowal i p i s m o 
„ D a d a " w Zur i chu i zapewni l i mu w s p ó ł p r a c o w n i c t w o w s z y s t -
kich młodych dz i a ł aczy e u r o p e j s k i c h c z a s u k o ń c a wojny . 

P o e t a , p r o z a i k i p o l e m i s t a Ion V i n e a dal s ; ę t e ż w ó w -
c z a s p o z n a ć j ako r e f o r m a t o r rumuńsk i . O b e c n i e V i n e a w r a z 
z M a r c e l i m l a n c o stoi na c z e l e ruchu i p i s m a „ C o n t i m p o r a -
nul" , i j e s t t em dla młodych l i t e r a tów rumuńsk i ch , c z e m 
l a n c o dla n o w e g o p o k o l e n i a mala rzy i r z e ź b i a r z y n a s z e g o 
k r a j u — p u n k t e m z g o d y W z a ż a r t y c h c z ę s t o d y s k u s j a c h . Ci 
d w a j k i e r o w n i c y są p r z e d m i o t e m s z c z e r e j p rzy jaźn i , a le 
c z ę ś c i e j r ó w n i e ż s z c z e r e j n i enawiśc i z e s t r o n y b e z p ł o d n y c h 
p a s s e i s t ó w . Styl w s p ó ł c z e s n y i roniczny i k a p r y ś n y r e p r e -
z e n t o w a ł t e ż u n a s p o e t a o wielkim t a l enc ie , H u r m u z , nie-
s t e t y młodo zmar ły . P rzy „ C o n t i m p o r a n u l ' u " z g r u p o w a ł y s i ę 
m ł o d e t a l en ty , j ak I. B a r b u , T . B o b e s , F . C o r s a , I. Call i -
mack i e t c . 

Z p o ś r ó d mala rzy wymien imy t r a n s y l w a ń c z y k a M a t t i s a 
T e u t s h ' a , d a w n e g o w s p ó ł p r a c o w n i k a M a i M a x y , j e d n e g o z na j -
g o r ę t s z y c h dz ia ł aczy w ś r ó d m o d e r n i s t ó w . 

P i e r w s z y m wybi tnym s u k c e s e m młodych było os ta tn io 
u z y s k a n i e p r z e z m o d e r n i s t y c z n y c h ma la rzy i r z e ź b i a r z y w s t ę -
pu do o f i c j a l n e g o Sa lonu . 

M A T T I S T E U T S H . 

T r z e b a nadmien ić , ż e sz tuka a b s t r a k c v j n a ma u n a s 
w s z e l k i e d a n e , aby z a t r y u m f o w a ć jak n a j p r ę d z e j , gdyż r .asza 
s z t u k a r o d z i m a , l udowa j e s t pa r e x e l l e n c e a b s t r a k c j o n i s t y c z n a . 

D y w a n y i kilimy r u m u ń s k i e o śmia łych p o ł ą c z e n i a c h 
b a r w i g o r ą c z c e linij s za lonych , a le w y t w o r n y c h , d z i w a c z n a 
i oryginalna c e r a m i k a , p i o s n k a l u d o w a e k s p r e s y j n a , w y z w o -
lona z logiki i d r u k a r s k i c h o z d ó b — u z a s a d n i a j ą i o t w i e r a j ą 
moż l iwośc i p r z e d n o w o c z e s n ą p o e z j ą r u m u ń s k ą . 
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,/L 

(I.Í-: 7,, RII^1 
r [Ą 

W i r T 

Obecna epoka w dziedzinie kompozycji przedstawia się jako jedna z naj-
bardziej ciekawych. Zróżniczkowanie środków wyrazu muzycznego, zależnych 
jlie, jak dawnie], od epoki, lecz od „szkoły" lub nawet od poszczególnej je-
dnostki twórczej, silna reakcja, ze wszystkiemi jej cechami charakterystycznemi, 
dadatniemi lub ujemnemi, przeciwko koncepcji romantyczno - deskrypcyjnej 
oraz impresjonistycznej, przeciwko subjektywizmowi ideologji twórczej, walka 
przeciwko muzyce, jako „środkowi wyrazu", za pomocą właśnie środka wyrazu, 
«prowadzenie „duchowości" twórczości do j e j wartości imanentne), objek-
tywnej , zniesienie duchowego podłoża, jako faktora celowego, zredukowanie 

fo do powodu i wyniku twórczości, silne zaznaczenie pierwiastka formalno-
onstrukcyjnego, dążenie do wyłączenia czynników obcych — malarskich, 

literackich lub filozoficznych etc. 
Wielka ilość tych dążeń nie przedstawia się bynajmniej jako „nowość" 

bezwzględna: wszelka reakcja pociąga za sobą pewien powrót do przeszłości; 
io dążenie do objektywizacji sztuki, do wyciągania jej treści wewnętrznej 
Z pierwiastków faktury indywidualistycznej, koncepcja pygmaljonowska arcy-
dzieła, sprowadza się do estetyki bachowskiej; purystyczne ujęcie muzyki, 
jako sensacji akustycznej, jako „plaisir" sensualistyczny, emocja duchowa 
zamiast uczuciowości romantycznej zbliżają nas do koncepcji włoskich i fran-
cuskich mistrzów XVUI-ego wieku. 

Epoka dzisiejsza jest obecnie w fazie krystalizacji. Ujęcie estetyczne 
powinno być wyprowadzone z utworu, lecz nie powinno go powodować świa-
domie, gdyż estetyka wzięta a priori staje się systemem narzuconym duchowo, 
a ten jest największym wrogiem istotnej twórczości. Dlatego też, zaznaczając 
pewne pierwiastki estetyczne, które już dziś dadzą się skonstatować, musimy 
ujmować dzieła nowoczesne, nie jako świadome wytwory tej estetyki, lecz 
jako jej czynniki, jako manifestacje epoki, niezbędnej w historji rozwoju sztuki 
muzycznej , z której właśnie te podłoża estetyczne się wyłaniają. 

Trudno jest zakreślić w ramy ogólne tendencje estetyczne poszczegól-
nych krajów i j tdnostek muzycznych i pewien sąd subjektywny, t. j. wytwo-
rzony przez poglądy i smak osobisty, nie dadzą się wykluczyć. Pod względem 
bowiem treści muzycznej, pojęcie „muzyki dzisiejszej" zawiera: 1) twórczość, 
produkcję, którą się obecnie konstatuje z punktu w idzenia czasowego i 2) za-
j-azem twórczość, która najbardziej odpowiada wymogom teraźniejszości, t. j. 
wyda je się nam, jako najbardziej odpowiednia do nawiązania łańcucha między 
przeszłością i przyszłością. 

I tu podstawy ogólne dadzą się wyprowadzić z dość wielkiemi zastrze-
żeniami, spotykamy bowiem z punktu widzenia faktycznego, kierunki jeszcze 
romantyczno-impresjonistyczne i reakcyjno-klasyczne. Muzyka rosyjska posiada 
kierunek romantyczny w dziele Skriabina i jego epigonów (w Rosji dzisiej-
szej ten kierunek jest najbardziej popularny), reakcyjno klasyczny w twór-
czości Strawińskiego, którego wpływ jest dziś przeważający we wszystkich 
krajach, wreszcie pewne dążenie neo-klasyczne w ostatnich dziełach Proko-
fjewa. W e Francji spotykamy wśród młodej szkoły dążenia klasyczne pod 
w p ł y w e m Strawińskiego, impresjonistyczny wpływ Debussy'ego i sensuali-
styczny Kawela potrochu „zatracają" się, wreszcie istnieje jeszcze gniazdo 
«frankistów" w „Schola Cantorum" pod przewodnictwem Vincent d'lndy'ego. 
W Austrji — romantyzm w połączeniu specyficznem z impresjonizmem dał 
wybitną szkołę Schoenberga, którego wpływ, obok Strawińskiego, jest dziś 
najpoważniejszy. W Niemczech zaznacza się jeszcze silny ruch neo - roman-
tyczny po Straussie, poprzez Schoenberga, lecz w ostatnich produkcjach 
znajdujemy też wpływ Strawińskiego i uśmiechy do klasycyzmu. W e Wło-
szech i w Anglji poprzez pewien eklektyzm francusko - rosyjsko - austrjacki 
wyłania się potrochu dość ciekawa szkoła krajowa. Hiszpanja odradza się 
w muzyce, opartej na genjuszu ludowym. Węgry w postaci Bartoka posiadają 
Wielkiego twórcę, który wykorzystał w sposób niezwykle indywidualny fol-
klor ludowy. W Polsce neo - romantyk Szymanowski ulega w ostatnich dzie-
jach pewnemu wpływowi rosyjsko-francuskiemu, w zakresie środków wyrazu 
co wytwarza pewien dualizm treści i faktury. Natura Szymanowskiego wy-
daje mi się bliższą romantyzmowi. Moje osobiste pre tens je idą w kierunku 
drugim i widzę w mm prawdziwe podłoża istotnego rozwoju twórczości mu-
zycznej. Oczywiście trudno jest dziś zakreślić te dążenia indywidualistyczne 
W ramy bezwzględne, lecz pomimo wielkie zróżniczkowanie osobowe jedno-
stek twórczych, dadzą się wyciągnąć w samym procesie twórczości pewne 
Czynniki ogolne i nieświadome, które można uważać za pieiwiastki estetyczne 

epoki i które wymieniłem na początku artykułu. Jak wszelka reakja i ten 
kierunek pociąga za sobą pewne przesady i nieporozumienia, hasła niezawsze 
odpowiadają istocie rzeczy realizowanych; „prostota" często jest reprezento-
wana przez naiwność, „emocja" — przez nudę; „czystość" — przez brak treści; 
„niewymuszoność" — przez banalność, lecz wielkie linje radykalno reakcyjne 
są niezwykle doniosłe i w swym ruchu zacierają potrochu niezbędne zbocze-
nia i przesady. 

Obecna epoka, jak już zaznaczyłem, charakteryzuje się niezwykłem 
zróżniczkowaniem środków wyrazu, lub jak to nazywają w stosunku do sta-
rych mistrzów — „stylu". Dawniej epoka była jedynym sprawdzianem stylu, 
„języka" muzycznego — Mozart, Haydn, Beethowen, później Schubert, Weber, 
później Wagner, Liszt etc., posługiwali się podobnym „językiem" muzyczny m; 
indywidualizacja w zakresie środków wyrazu nie byla bowiem silnie zazna-
czona. Wiemy natomiast, iż każdy z tych mistrzów stworzył pewne nowe 
„akwizycje", „możliwości" językowe; ostatnie kwartety Beethowena, dzieła 
Bacha, modulacje Schuberta, Webera, harmoniczne pomysły Chopina, Wa-
gnera etc., zawierają w sobie „in potentia" wielką ilość nabytków, których re-
alizacja staje się widoczna dopiero dziś. 

Lecz kwest ja „oryginalności" języka muzycznego nie dominowała 
w stopniu tak doniosłym, jak konstatujemy to od początku naszego wieku. 
Oczywiście, sposób „wyrażania się" nie stał się i dzis aj kryterjum wartości-
jako taki nie potrafi, pomimo całą oryginalność i nowości, stac się sztuką 
„in re", żywotnem dziełem. „Środek wyrazu", jako taki, jest stroną formalną, 
czasową wartością, zależną od epoki, jak estetyka twórcza i nie wystarcza by-
najmniej dla trwałego ustalenia w przyszłości produkcji danej epoki. 

Prawdziwa twórczość nowoczesna nie polega na tein, ażeby być „à la 
page", stosować pisownię modernistyczną i tworzyć atmoslerę, odpowiadającą 
przelotnej modzie, jak w literaturze nie wystarcza, ażeby stworzyć arcydzieło 
nowoczesne, traktować o barach, koktail'ach, murzynach, jazz-bandach, ma-
szynach etc. „Nowoczesność istotna wynika z dzieła, lecz go nie powoduje 
świadomie, i wielkość nowatora polega na odnalęzieniu drogi wbrew tera-
źniejszości, a nie na kroczeniu po niej z powodu tej „teraźniejszości". Dlatego 
też sprawdzianem wartości, pomimo ogromnej doniosłości środka wyrazu, po-
zostaje zawsze odpowiedź na pytanie „co", a me ,,jak". Genjusz Debussy'ego 
nie polegał na wynalezieniu kilku akordów, lecz na ich zastosowaniu do treści 
jego twórczości, na odgadnięciu atmosfery, potrzebnej do przetrawienia wa-
gneryzmu i znalezieniu dla niej odpowiedniego narzecza muzycznego. 

Styl, jako cel wyłączny, w twórczości muzycznej staje się wielkie.m 
niebezpieczeństwem, gdy jest stosowany, jako system świadomy; racjonalizm, 
bowiem jest tak samo wrogiem sztuki, jak brak trzeźwości. Stanem idealnym 
jest połączenie tych czynników, inspiracja kontrolowana przez ostry zmysł 
autokrytyczny, przez smak i rozum w jego objek tywnem ujęciu. Systematy-
czność zaś środków wyrazu wytwarza suchość, wyklucza wszelką bezpo-
średnią szczerość, oddala inspiracje od czystości realizacji, zastępuje jedną 
ru tynę przez drugą, daje wytwory narzuconego akademizmu, ograniczając 
w stopniu zbyt wielkim swobodę realizacji. Planowości twórczości nie po-
winno się bowiem utożsamiać z systemem świadom}m, gdyż w tym wypadku 
zatraca się wszelka różnica pomiędzy sztuką i rzemiosłem, a „nauka sztuki" 
nie powinna z n ie j caynić rzemiosła. Ujmujemy więc środki wyrazu, jako ta-
kie, jako wy korzystanie nabytków własnych o odpowiedniej sytuacji — 
tylko w tym wypadku wartość ich staje się doniosłą, i uzasadnioną; stosowanie 
pifowni powinno wynikać z „ temperamentu" dzieła, fecz me powinno być 
konstrukcją ogólną. 

W zakresie „środków wyrazu" najłaskawsze dwa kierunki obecnie się 
stosujące są „atonalizm" i „politonalizm". Zwolennicy pisowni „atonalistycz-
ne j " tSchoenberg i szkoła austrjacka) wychodzą z założenia, że pojęcie tona-
cji nie jest bynajmniej naturalnym fenomenem akustycznym, lecz wytworem 
sztucznym i konwencjonalnym temperacji , więc wynikiem względnym. Zwo-
lennicy pisowni „politonalistycznej" utrzymują pojęcie tonacji, lecz stosują ją 
w kierunku poziomym, t. j., wielotonacyjnym, rozszerzając pierwiastek polifo-
niczny do połączenia kilku tonacyj niezawisłych i swobodnie się rozwijających, 
a nie w kierunku pionowym, t. j. harmonicznym. Granice bowiem harmoniki 
są ściśle zakreślane i poza 13-ty akord z ewentualnemi przewrotami i altera-
cjami nie idą. Jest to więc idea polifoniczna, kontrapunkty sty czna, gdzie 
temat, głos jest zastąpiony przez „melodję". 

Obydwa sys temy mają oczywiście w wynikach wiele punktów sty-
cznych, gdyż np., zwyczajny akord nonowy mógłby być uważany za połączenie 
majoru S-go stopnia i minoru 2-go stopnia (lecz punkt widzenia jest „melo-
dyjny", a nie harmoniczny), (vide Nr. 1), współbrzmienia zaś, wytworzone 
przez swobodne połączenie rnelodyj różnych tonacyj z ich oJpowiedaiemi har-
monjami daje wyniki, które się niezawsze dadzą umieścić w ramy tempera-
cyjnej harmonji klasycznej, (vide Nr. 2). 

Wspólna jest tendencja pozioma, t. zn,, wytworzenie współbrzmienia 
jako wyniku ruchu, lecz pierwiastki atonalistów me dają się umieścić w ra-
mie określonej tonacji i są ostatecznem ogniwem ewolucji chromatyzmu, po-
przez Chopina, Liszta, Wagnera, Strausa do Schoenberga; cżęści zas składowe 
„poli tonali sty czne" są zwykle ściśle tonalne i przeważa w nich czynnik djato-
niczny. (Tematy Strawińskiego np.). Te dwa kierunki stosowane odpowiednio, 
są niezwykle ciekawe; pomimo względności definicji, żywotność ich zaznacza 
się w zniesieniu relatywnego pojęcia dysonansu, we wzbogaceniu języka mu-
zycznego przez stworzenie nowych możliwości, w wytworzeniu nowej „per-
spektywy akustycznej", która się zatarła od czasu politomstów XVłll-go wieku. 
Kierunki te są też normalnem ogniwem w rozwoju środków wyrazu muzy-
cznego, atonalizm jest logicznem kontynuowaniem i wynikiem harmoniki try-
stanowskiej, posunięciem chromatyzmu do jego ostatecznych granic;,, politona-
lizm ' — dalszem ogniwem polifonji; czyżby klasyczny kanon o kwintę, żart 
muzyczny Mozarta w Menuecie o 4 tonacjach, świadome połączenie toniki 
z pedałem dominanty (vide .Ns 3), pedały ruchome, zatrzymanie appegiatury 
etc. me mogły być uważane za genezę „politonalizmu"? (vide Nr. 4j. 

System więc istniał „in potentia" i jest logicznem ogniwem w rozwoju 
stylu polifonicznego. Konstatujemy też nieświadome, intuicyjne stosowanie 
politonalności u autorów różnych krajów, którzy nie mieli sposobności wza-
jemnego poznania utworów cbcych (np. pierwsze utwory Bartoka). Osobiście 
w mym „Albvmie Polskim", napisanym w Warszawie w r. 1919 t. j. w okre-
sie, gdy wszelkie prądy nowoczesne byly mi absolutnie nieznane nawet ze 
słyszenia, stosowałem nieświadomie wielokrotnie „politonalizm" w środkach 
wyrazu muzycznego (vide Nr. 5 i 6). 

Sądzić więc należy, iż te środki „wisiały w powietrzu" i były stosowane 
w rożny tli krajach niezależnie, jako „force majeure" intuicyjna, jako możli-
wość niezbędna. J 

Granice atonalności bynajmniej nie zamykają się w pionowych ramach 
harmonji, lecz rozwijają się w zakresie linji melodyjnej. Jako wyśmienity 
przykład niezwykle ciekawej melodyki atonalnej można przytoczyć urywek 
„Lhory księżyc' z melodramatu muzycznego „Pierrot Lunaire" Schoenberga, 
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w którym monodyczny ruch fletu towarzyszy głosowi i wytwarza brzmienie 
przepiękne. Części składowe i wynik nie umieszczają się w granice określo-
nych tonacyj (vide Nr 7) 

Melodyka politonalistów jest zwykle mniej wyra f inowana , -mnie j wy^ 
szukana; łącząc kilka „melodyj" o różnych tonacjach, dążą oni do wytworzenia 
„perspektywy", liniowości akustycznej, dają więc każdemu tematowi rysunek 
przeważnie djatoniczny z wyraźnem zaznaczeniem przynależności tonacyinei 
(vide Nr. 8 i 9). 

W dziedzinie rytmiki również środki wyrazu zostały wzbogacone, szcze-
gólnie przez pomysły Bartoka a przedewszystkiem Strawińskiego: stosowanie 
polirytmji t. j połączenia poszczególnych rysunków rytmicznych w sposób 
połączenia akordów lub tematów melodyki, ogromny rozwój stosowania akcentu 
na stałej części taktu-synkopy; ciekawe wyniki powtarzania figury rytmicznej 
miarowej z przesuwaniem akcentu za każdym razem na inną cześć taktu 
(Vide Nr 10). 

W dziedzinie melodyki i rytmiki wielki wpływ wywarła muzyka mu-
rzynka, jazz-band. Jest-to bezprzecznie „najswobodniejsza" orkiestra; spoty-
kamy tu elementy wielotonacyjne, niezależny śpiew sakophonu, niezwykłe 
pomysły rytmiczne, oryginalne eksploatowanie synkopy, szczególną koncep-
cję akcentu etc. (vide Nr. Nr. 11, 12, 13). 

Wielki wpływ wywiera też udoskonalenie instrumentów mechanicznych, 
podniecających pierwiastek rytmiczny. Po krótkiem określeniu najbardziej ' 
charakterystycznych czynników dzisiejszej twórczości muzycznej , przechodzę 
obecnie do przedstawienia w zarysie stanu tej sztuki w poszczególnych kra-
jach i jej najbardziej wybitnych przedstawicieli. 

Najwybitniejszym przedstawicielem rosyjskiej muzyki nowoczesnej i za-
razem naj jakrawszym twórcą dzisiejszej doby jest Igor Strawinskij O kom-
pozytorze tym ,,BÍok" umieścił szczegółowy mój artykuł w jednym z po-
przednich numerów, więc obecnie nie będę do niego powracał. Na teryto-
r jum rosyjskiem ogromną popularnością cieszy się jeszcze twórczość Skriabina, 
zmarłego podczas wojny, przedstawiciela wybujałego romantyzmu, misty-
cznej estetyki muzycznej, ekstatyzmu inspiracji. Twórczość Skriabina wynika 
ze źródła trystano wskiego, lecz posiada w ostatnich dziełach wielką osobo-
wość. Sergjusz Prokof jew wykazał w pierwszych dziełach ogromny talent, 
silrie napięcie, pewną brutalność barbarzyńską i niezwykłą potęgę wyrazu. 
„Suita Skifoka", „Są siedmiu" wywierają wrażenie wstrząsające. Prokof jew 
posiada niesłychane bogactwo melodyki; jego balet „Błazen" jest przepeł-
niony przecudownemi tematami, przejrzystemi, jak melodje Scarlattiego. 

Ostatnie utwory Prokofjewa, zawsze pełne muzyki, są mniej interesu-
jące. Mechaniczna rytmika nieco się powtarza i zwrot jego do neo-klasycyzmu 
zawiera nieco Glazunowa i Saent-Saëns'a, lecz ta niezwykle obdarzona natura, 
niewątpl iwie stworzy jeszcze wiele dzieł o wielkiej wartości. 

Muzyka francuska obok rosyjskiej jest obecnie najbardziej interesująca. 
Redakcja „Bloku" jest w posiadaniu mego artykułu o Ravelu — artykuł ten 
wkrótce się ukaże — patrz artykuł o Debuss'ym — więc o tych wielkich twór-
cach tu szczegółowo nie będę mówił. Do te j samej generacji należy Albert 
Roussel, kompozytor o niezwykle subtelnej inspiracji, zbliżający się w osta-
tnich utworach („Pour une fête du printemps") do dążeń nowoczesnych; 
Florent Schmitt, twórca o wielkim rozmachu romantycznym i wybuja łym 
temperamencie; Maurice Délage — autor prześlicznych pieśni, gdzie pomimo 
wpływ Ravela, przebłyska własna nuta. Na uboczu stoi szkoła Vincent 
d'Indy'ego — uczniów Francka — de Breville, Laley etc., których przyszłość 
jest jeszcze dcść wątpliwa. 

Wielki talent, czysto francuski, wykazuje Roland Manuel, autor prze-
ślicznej opery buffo .Isabelle et Pantalon", uczeń Ravela. Poprzez wpływy 
Ravela, Chabrier, Scarlattiego i Strawińskiego, Roland - Manuel wkracza na 
drogę własną, która wydaje się nam pełną zapowiedzi, po części już spełnio-
nych. 

Najbardziej znaną wśród młodych kompozytorów francuskich jest grupa 
,.si.\", składająca się z Milhaud, Honeggera, Durey'a, Paulene'a, Anzic'a i panny 
Tail leferre. Kompozytorowie ci nie mają żadnych punktów stycznych este-
tycznych i zgrupowanie to powinno być uważane jedynie jako współpraca 
koleżeńska na początku, która pod względem powodzenia i sławy, dała bar-
dzo wielkie wyniki, lecz pod względem muzycznym zaznaczyła ogromne ró-
żnice w ilości i jakości poszczególnych talentów, które obecnie kroczą każdy 
inną drogą. Najbardziej ceniony obecnie jest Artur Honegger, twórca zarazem 
romantyczny i nowoczesny, symfonista ogromnej wartości, twórca wielkich 
konstrukcyj architektonicznych. Honegger ulegał wpływowi Wagnera , Straus-
sa, Schoenberga, Ravela i Strawińskiego, lecz ponieważ posiadał własną 
naturę osobową, te wp ływy bynajmniej nie zacieśniły jego indywidualności, 
lecz dopomogły mu ją odnaleźć. 

Honegger jest świetnym przykładem połączenia dwóch kultur — ger-
mańskiej i f r ancusko j (szwajcar ^ pochodzenia), posiada on głębię niemiecką 
bez jej ciężkości obok lekkości i gracji francuskiej. Jego najwybitniejsze 
utwory są: „Horace Victorieux", „Roi David", „Pacyfic" ètc 

Darius Milhaud jest champ :onem politonalizmu; w utwory, w których pi-
sownia ta nie jest przedsięwzięta z góry, Milhaud wkłada wielką osobowość 
melodyjną, czasami może zbyt łatwą, silny dar wzruszenia, pewną brutalność 
niepozbawioną niezaprzeczonej potęgi i wielki zmysł konstrukcyjny. Utwory 
Milhaud zawsze posiadają pewien „cachet" osobisty, jego „konserwatywna 
rewolucyjność" ma wiele uroku i należy on niewątpl iwie do najbardziej 
obdarzonych twórców naszej epoki. Milhaud posiada niezwykłą łatwość i czę-
sto jego utwory mają charakter pracy systematycznej .pod względem este-
tycznym lub środków wyrazu, ale „quand il se met à faire du bon Milhaud" 
z pióra jeąo wychodzą utwory o wartości niezaprzeczonej, jak: Etiudy na for-
tepian i orkiestrę „Protée", „Coeohores", „Melodies juires", ..Création du 
Monde", „Sandados di Bragił" etc. Wpływy, którym Milhaud najbardziej ule-
gał, są: Chabrier, Mahler, Schoenberg, Strawiński i muzyka ludowa murzyńska. 

Francis Paulene zdradza dar melodyjny, niepozbawiony uroku; tematyka 
Paulene'a ma dużo do zawdzięczenia Scarlattiemu i „Pulcinelli" Strawipskiego, 
nosi charakter „gaminerie des faubourgs"; jest to talent lekki, lecz niezaprze-
czony, posiadający zmysł komizmu i wiele werwy , czasami sentymentalnej. 

Georges Anric w ostatnim swoim balecie „Les Fâcheux" zdradza wielki 
talent, zbliża się nieco do Paulene'a lecz posiada więcej dojrzałości, silne 
napięcie. Muzyka jego jest stałym ruchem i dowodem korzystnego wpływu 
Strawińskiego na naturę, ppsiadającą własną osobowość w zarodku. Anric 
niewątpliwie zajmie poważne miejsçç w muzyce francuskiej. 

Lanis Durey jest autorem wartościowego kwartetu smyczkowego i pieśni, 
gdzie, pomimo wpływ Ravela, zdradza wielki dar emocji i szlachetną uczu-
ciowość, Utwory Germaine Tail leferie zdradzają wiele smaku i uroku kobie-
cego, na'eżą do ładnej muzyki, lecz dotychczas nie zdradzają zarysowującej 
się wielkiej oryginalności. 

Szkoła austrjacka posiada jednostkę o niezaprzeczonym genjuszu w oso-
bie Arnolda Schoenberga. Twórca pisowni „atonalnej" posiada fizjonomię wy-
raźnie zakreśloną; twórczość jego, romantycznie - ekspresjónistyczna, posiada 
pewien charakter „unheimlich' ' , „troublant' ' , semicki tragi 'm i jakiś pesymi-
styczny fatalizm, ślady głębokiego cierpieira. Krytycy, którzy uważają utwory 
Schoenberga za wyniki poszukiwań laboratoryjnych, są dalecy od odczuwania 

głębi i piękna, które ta muzyka zawiera. Piękno niespokojne, dziwne, może 
niezawsze sympatyczne — lecz piękno niezaprzeczone. Za pomocą środków 
niezwykle prostych w „Pierrot Lunoire", gdzie śpiew - recytacja jest t rakto-
wana w sposób nowy i niezwykle ciekawy, Schoenberg stwarza atmosferę 
wstrząsającą; środki wyrazu stają się tu samym wyrazem. Ewolucja Schoen-
berga prowadzi poprzez Wagnera, Mahlera i Straussa do własnej jego oso-
bowości. Gure-Lieder, sekstet „Verklărte Nacht", przepiękne pieśni „Der h ă n -
gende Garten", 5 sztuk orkiestrowych, kwarte ty smyczkowe, sztuki fortepia-
nowe i dotychczas największe jego arcydzieło „Pierrot Lunoire". Muzykę 
Schoenberga można mniej lub więcej odczuwać, ale każdy muzyk powinien 
widzieć w niej objawienie niezaprzeczonego genjuszu. Postaram się w jed-
nym z przyszłych artykułów w „Bloku", powrócić Ao niego bardziej szcze-
gółowo. 

Obok Schoenberga należy wymienić Antoniego von W e b e r a , który się 
do niego zbliża, lecz bez tej nuty tragicznie - pesymistycznej. Jego „P ieces" 
na kwartet smyczkowy, są utworem pierwszorzędnej wartości. Alban Berg, 
dał ostatnie utwory również bardzo interesujące. 

W Niemczech starsza generacja kontynuuje drogę zakreśloną przez 
Wagnera, Liszta i Straussa w osobach Pfitznera i Szreckera. Od lat wielką 
sławą cieszy się młody Eryk Wolfgang Korngold, który w wieku 12 lat zdra-
dzał niezwykły talent, pełen zapowiedzi, lecz który narazie zostaje w fazie 
zapowiedzi nadal. Talent eklektyczny o barwach Pucciniego, Debussy'ego 
i Straussa, który dotychczas jeszcze nie znalazł własnej drogi, posiada nato-
miast duży zmysł sceniczny i dramatyczny, talent kolorystyczny, dar melo-
dyjny niezaprzeczony, lecz zbyt łatwy i wiele „metier". 

W kołach nowoczesnych najwięcej się oczekuje od Pawła Hindemita 
który po przetrawieniu wpływów Brahmsa i Straussa, zwrócił się w stronę 
Strawińskiego i oddala się potrochu od tradycjonalnego kierunku niemieckiego. 
W ostatnich dziełach Hindemit wykazuje pewną oryginalność, wielki zmysł 
rytmiczny i melodyjny i obecnie należy do najciekawszych przedstawicieli 
młodej szkoły niemieckiej, niezbyt bogatej. Wymienić należy także Ja rnacha 
i Krenck'a. 

Włochy uległy wpływowi rosyjsko-autrjacko-fran-uskiemu, lecz obecnic 
potrochu wyłama się szkoła samoistna; do starszej generacji należy IHebrando 
Pizzetti, neo-romantyk, talent melodyjny włoski, czasami nieco patetyczny 
i sentymentalny, lecz szlachetny. Francesco Malipieto dużo zawdzięcza Rim-
skiemu i Ravelowi i dąży do stworzenia nowych form konstrukcyjnych, lecz 
mrazie nie zawsze udanych. Wielki talent, lecz nieco eklektyczny, posiada 
Alfredo Casella; zaznaczamy silne i bezpośrednie wpływy Straussa, Schoen-
berga, Ravela, Strawińskiego etc., niezawsze dość przetrawione. Natomiast 
posiada Casella mistrzowskie opanowanie realizacji, tamowane przez zbyt 
wielką łatwość asymilacji. 

Castelnuowo - Tedesko jest autorem przecudownych pieśni „Stelle ca-
denţe" i „Zozle" i rozwinie się niewątpliwie w talent silny i oryginalny. Na-
leży wymienić jeszcze Dawico, Tommasini, Cappola etc. 

Stan muzyki w Anglji zbhża się nieco do Włoch. Powoli w y t w a r z a 
się szkoła angielska, której najlepszymi przedstawicielami są Goosens, Bat , 
Bliss. Wpływy dominujące są: Ravel, Strawiński, a także Brahms, Straussr 
i Skriabin. 

Hiszpanja po przedwcześnie zmarłym ogromnym talencie Albeniza, po-
siada obecnie wybitnego twórcę w osobie Manuel de Falla, kompozytora 
„Ericorne", „El amor Brupo", znanych powszechnie pieśni, le „Retable" e tc . 
Muzyka hiszpańska rozwija się na niezwykle bogatym folklorze ludowym. 
Twórczość Falla jest najpiękniejszym kwiatem w tym cudownym ogrodzie. 
Obok niego wymienić należy Turina, Salazar, debussystę Mompan etc. 

W Węgrzech, pod wpływem muzyki ludowej, rozwinęła się szkoła cie-
kawa, której wybitnym przedstawicielem jest Bela Bartok, prawdziwa natura 
nowatorska, twórca, posiadający niezwykły zmysł rytmiczny obok głębokiej 
emocjonalności, intuicyjny „wynalazca" wielu środków wyrazu, Jego „Baga-
telles" z 1904 roku są zapowiedzią nieświadomą całej nowoczesnej pisowni. 
Obok Bartoka cenny talent posiada też Zoltan Kodaly. 

W Polsce wreszcie należy wymienić Karola Szymanowskiego i Ludo-
mira Różyckiego, którzy chyba są dostatecznie znani czytelnikom „Bloku", 
ażeby potrzeba było ich przedstawiać. 

Wszędzie, jak widzimy, wre owocna praca. Należy nie tracić nadziei, 
iż publiczność polska wreszcie pozna „dźwiękowo" całą tę gałąź twórczości, 
która dotychczas zostaje dla niej zamknięta, w epoce, gdy cały świat się temi ob ja -
wami interesuje. Już czas nareszcie, ażeby nasze polskie życie muzyczne n i e 
polegało na konstatowaniu jakości wykonania patetycznej "symfonji Czajkow-
skiego, lecz na aktywnej pracy twórczej. Poznanie „stanu rzeczy" jest p ierw-
szym krokiem; polski genjusz twórczy musi się wyłonić, lecz atmosfera życia 
muzycznego powinna się zmienić, ażeby mu drogę ułatwić. Żaden utwór pol-
ski, poza dziełami autorów mieszkających poza krajem, nie przekracza gra-
nic Polski, bowiem „możiiwości" twórcze w kraju są zbyt utrudnione. S ta ra 
rutyna panu je wszędzie; prawdopodobnie nie brak talentów, lecz brak im wa-
runków realizacji. Chiński mur otacza kompozytorów polskich, mieszkających 
w Polsce, brak im więc śmiałości, odwagi własnych pomysłów, przedewszyst -
kiem brak gruntownego poznania stanu rzeczy w Europie. Niestety, s tosuje 
się ten stan rzeczy i do większości krytyków. ,,Co nieznane — to złe"!... lecz 
zawsze warto poznać! 

A l e k s a n d e r T a m m a n . 
Alz.icja, wrzesień r. 1924. 

C L A U D E D E B U S S Y 
W chwili, gdy rozbujałe fale wagneryzmu, po osiągnięciu punktu kulmi-

nacyjnego w „Tristanie i Izodzie", zamknęły własne koło i gdy po wyczerpa -
niu całej bogatej spuścizny wagnerowskiej, dalsza twórczość oparta na wy-
męczonym chromotyżmie, zamknęła się w dziele Ryszarda Straussa i na przy-
szłość skazana była na stagnację, — gdy estetyka romantyczna zaczęła wyka -
zywać luki, cechy przeżycia się i nie lostosowania do wymogów nowej epoki, 
dała się odczuć potrzeba nowej estetyki twórczej, nowego ujęcia sztuki mu-
zycznej, nowego języka. 

Deskrypcyjna i filozoficzna koncepcja muzyczna, reprezentowana p rzsz 
Liszta i R. Straussa, bez względu na wielką wartość indywidualną twórców, 
prowadziła muzykę na historyczne bezdroże; konieczne było wyzwolenie na 
pewien czas produkcji muzycznej z przytłaczającej rutyny. Z jednej stony aka-
demja brahmsowska, z drugiej zaś nieprzetrawiony wpływ Wagnera, który 
sam wyczerpał dostatecznie własny system, pozostawiając miejsce naśladow-
nictwu już tylko, a nie ewolucji, uniemożliwiały wszelki dostęp świeżego po-
wietrza w dziedzinę twórczości muzycznej. Stało się koniecznem ukazanie 
się jednostki genialnej, wyzwolonej z przestarzałej estetyki niemieckiej, zdol-
n e j stworzyć nowe podwaliny sztuki muzycznej. Tą jednostką był Claude D e -
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b u s s y Zabawne są dziś pierwsze sądy o doniosłości twórczości De-
bussy'ego (niestety w Polsce spotykamy je często jeszcze); uważano go za muzyka 
nieszczerego, za żonglera drobnych efektów, muchę walczącą ze słońcem i tp. 
sądząc, że moc i potęga wyraża się jedynie w hałasie, m e zrozumiano także, 
że nieraz pełna gracji i wytwornego wykwintu arabeska inwencyjna lub nie-
uchwytna nos! ilgja kilkonutowego tematu Debussy'ego może być szczerszą od 
tak zwanej i. .fddji rozlewnej. Niema dziedziny lub gałęzi muzycznej , w któ-
rc jbv Debussy nie okazał się nowatorem, genialnym i indywidualnym twórcą 
treści języka i formy. Niewyczerpane pomysły harmonijne, orkiestracja peł-
na nowych barw i oparta na innych podstawach, charakterystyczny rysunek 
melodyjny , a przedewszystkiem jakaś nowa, nieuchwytna atmosfera, chwiejna 
pozornie, lecz koronkowa, pełna tajemniczej nostalgji, bez kropli sentymeta-
lizmu, specjalna „magiczność" brzmienia, przenosząca nas w krainy dotąd nie-
zbadane — wszystko to wywołuje wrażenie genialnej improwizacji, nie bez 
p e w n e j formy architektonicznej. Jest to siła bez brutalstwa, uczuciowośc bez 
taniej rozlewności, dramatyzm bez patetyzmu, wytworny smak bez „este-
tyzmu", genialna intuicja, prowadząca naoślep, lecz na właściwą drogę. Oso-
bowość Debussy'ego wyklucza banalną fatalność talentu: zjawienie się jego 
jes t potrzebą niezbędną, lecz niedotykalną w chwili samej. 

Debussy tworzy nowy świat emocjonalny w sztuce dźwiękowej . Nie rozu-
mieją go muzycy, zarzucający mu brak „rozmachu i siły wagnerowskiej" . Debussy 
świadomie dążył do ukrycia dyskretnego siły, mocy i to w tym stosunku, co 
twórca „Tristana" dążył do jej ujawnienia, uzbra ja jąc ją we wszelkie narzę-
dzia wojskowe. Debussy prze twarza jąc naturę w harmonję , unika momentu 
objektywnej opisowości; traktuje ją jedynie jako element przetwórczy i sty-
mulujący: twórca ten z lewa się razem z naturą, staje się faunem, najadą, ma 
rżeniem księżyca i jego odblaskiem na marmurze kolumn, melancholją, wia-
trem, pianą morską, obłokiem, deszczem... Umie on rozmawiać _ z wodą, 
uchwycić słońce i rytm jego promieni: Debussy jest „magiem nuansu" Pozatem 
nie znosi gadulstwa, retoryki; trudno znaleźć dzieła tak „zgęszczone", pozba-
wione li teratury, oryginalne w zakresie rozwinięcia tematów i nieakademickie. 
Na tem polega szczerość sztuki prawdziwie sensualistycznej. Wyją tkowe po-
czucie miary i taktu, w których dyskrecja i smak dominują,—nadmiar siły na-
da j e tej muzyce coś nieuchwytnie attyckiego. 

Literaci i esteci stworzyli dla muzyki Debussy 'ego miano muzyki „im-
presjonistycznej", malującej „dźwiękowo" krajobrazy, muzyczne pendant do 
Claude Moneťa. Sąd ten jes t bardzo powierzchowny i przedewszystkiem 
„niemuzyczny". Jakkolwiek Debussy jest malarzem krajobrazów, nigdy nie 
odtwarza objektów in re: nie znajdziemy w jego dziele brzmień imitacyjnych 
łub ewokacyjnych Haydna lub Bethovena z symfonji pastoralnej, lub brzmień 
leśnych wagnerowskiego „Zygfryda". Debussy szuka emocji, nie zaś naśladow-
nictwa natury; jest on daleki od realizmu Liszta lub Straussa. Pejzaż po-
zostawia w nim jedyne echo dźwiękowe, śpiew duszy płomiennej i żywej . 
Pomimo tytułów dzieł, często ewokacyjnych, nigdy nie znajdziemy elemen 
tów opisowych i lustracyjnych w muzyce Debussy'ego. Prze twarza on naturę 
w brzmiące emocje i dlatego jest raczej symbolistą, niż impresjonistą, gdyż 
emocja jest dla niego symbolem. Do impresjonistów zbliża się Debussy jedy-
nie może w środkach wyrazu: w pisowni,—podobnie jak malarze impresjoni-
styczni tworzą sensację estetyczną przez grę barw, często zatracając l inję kon-
strukcyjną, tak i Debussy tworzy emocje przez grę barw harmonistycznych, 
zatracając rysunek melodyjny na korzyść czarodziejsko przemienia jących się 
brzmień. Lecz pomimo pewne j analogji w sposobie wyrażania się, n iema nic 
wspólnego w uięciu es te tycznem sztulu: malarz dając krajobraz tworzy natu-
rę optyczną w j e j estetycznem ujęciu, Debussy prze twarza ją akustycznie 
na własny język erpoiji , pozostawiając poza sobą jej objekt. 

Harmonja Debussy'ego jest wytworem, wolą mstyktu twórczego, nigdy 
zaś intelektu; jest ona harmonją w najczystszem i absolutnem tego słowa zna-
czeniu, nigdy zaś harmonizacją dostosowaną do frazesu melodyjnego. Debussy 
wyczuwał harmonję, jak niegdyś Chopin, lub dawniej Moniewerde. Tworzył 
on „harmonjami"; temat zjawiał mu się odrazu, p rzybrany w świetny stroj 
harmoniczny; często kolejność współbrzmień rodziła się bez rysunku inwen-
cyjnego, jako nastrój, emocja dźwiękowa. 

Pisownia i instrumentacja fortepianu, która od genialnego wykorzystania 
j e j przez Chopina nie uczyniła żadnego kroku naprzód, została również od-
nowiona przez Debussy'ego. Pod tym względem „Preludja" lub „Estampes" 
lub „L'lsle joyeuse." mają doniosłość Etiud lub Pre lud jów Chopina w chwili 
ich ukazania się. Fortepian jest dla Debussy'ego ins t rumentem oryginalnym, 
samoistnym, a nie naśladującym orkiestrę; to też wykorzystuje go więcej w zakre-
sie różnorodności brzmień, niż wirtuozyjności, jak np. Liszt. Jako przykład przy-
toczę „La cathedrale englantie", prawdziwy klejnot muzyki for tepianowej , 
pozbawiowej problematów technicznych a tali bogatej w brzmienia nowe i ma-
giczne. Pisownia Debussy 'ego jak i jego estetyka twórcza, jest narzeczem 
poety-l iryka. 

Muzyka „Pelléasa i Melisandy" jest rzadkim przykładem równowagi emo-
cyjności i intelektu; tu emocja jest zawsze rozumną, a intelekt zawsze emo-
cyjnym. Scena podziemia np. jest szczytem oryginalności i osobowości: kolo-
ryt , uczuciowość, barwność harmonji , tragiczna potęga, wstrzymana przez 
n iezwykle silne poczucie miary i smaku. Muzyka tu nie i lustruje tekstu Me-
terlinKowskiego, lecz jakby t ransponuje go. l jebussy pogardza efektem na 
korzyść ogólnej atmosfery. W p e w n e j mierze Debussy zbliża się do Rimbau-
da w poezji : Rimbaud wyzwolił poezję od logiki, jak Debussy wyzwolił 
muzykę od akademizmu w znaczeniu zimnej i logicznej rutyny a priori. 
Debussy poświęcił wirtuozyjności ins t rumentacyjnej wartość poetycką. 

Twórca „Pelléasa" byl twórcą świadomym swych zamiarów, lecz po-
zbawionym „planowości intellektualistycznej". Muzyka Debussy'ego nigdy 
nie czyni na słuchaczu wrażenia utworu skomponowanego na podstawie zgóry 
powziętego i opracowanego w szczegółach planu, lecz jest zawsze wynikiem 
nastroju, genialnej i ub rane j w skończoną formę improwizacji sensualistycznej. 
Debussy odbiegł daleko od paszportowego systemy leitmotywów, od opraco-
wania tematu na dominancie od kody i kadencji , a pomimo to zawsze jes teśmy 
przed czemś całem, przed utworem, w którym niczego nie brak, ale też 
niczego nie nadużyto. Pewien liryzm intymny, niezwykle ostre poczucie 
atmosfery, „ambiance", jakby gotycka chwiejność struktury dźwiękowej za-
s tępują solidną budowę epoki ^romantycznej: arabeska lub szkic melodyjny 
zas tępują „temat", raf inowana i koronkowa harmonja zas tępuje tłuste akordy 
„doskonałe" swobodna lecz przejrzysta forma zastępuje architekturę t radycyjną . 
Genialna intuicja wskazała Debusse 'emu od czego stronić i do czego dązyc, 
wskazała mu gdzie przeszłość a gdzie przyszłość, w chwili gdy wszechpotężny 
Wagne r panował niepodzielnie nad produkcją muzyczną, Debussy znalazł 
w nieocenionym jeszcze należycie Mussorgskirn bardziej żywotne źródła dla 
sztuki przyszłości. On uchwycił „ludzkość" wyrazu twórcy „Borisa Godunowa ' 
i „Pokoju dziecinnego", przetworzył ją przez swą własną jaźń twórczą, p rzez 
swój temperament latyński, francuski. Bezcelowem byłoby wytykanie Debu-
ssy 'emu wpływu Mussorgskiego; poddawał mu się nie jako epigon-naśladowca, 
lecz twórca świadomie szukający drogi właściwej . W dwóch zeszytach poety-
ckich preludjów fortepianowych Debussy 'ego nowość środków wyrazu a inte-
nsywność emocji walczą o pierwszeństwo. Od czasów Chopina nie było 

utworów równie indywidualnych ile nowych, których wartość oparta jes t 
jedynie na ekspresj i dźwiękowej, nie zaś na przełożeniu assocjacyjnem 
elementów pozamuzycznych. 

Jakże nowym w chwili ukazania się był poemat symfoniczny „Přelude 
pour l 'après-midi d'un faune", w którym brak wszelkiego epizodycznego trak-
towania poematu Mallarmé'go, lecz oddana jest jedynie w sposób n ieuchwy-
tny atmosfera dzieła. Jak pełne emocji i nastroju są trzy nokturny orkiestrowe, 
jak nabrzmiałe żalem i tragizmem mistycznym p e w n e momenty „Martyre de 
Saint S e b a s ť e n " (G. d'Anunzio). 

Tak jak Wagner , Debussy zamknął koło, które sam zakreślił, lecz jeżeli 
„debussyzm", jako kierunek samoistny został wyczerpany przez genialność 
jego twórcy, tem niemniej dzieło Debussy'ego stało się aktem wyzwolenia , 
aktem niezbędnym i doniosłym. Debussyzm bowiem nie polega na stosowa-
niu gamy całotonowej (co uczynił zresztą już Dargomyżski), ani na kolejności 
t rytonów z kwintą zwiększoną lub akordów sekundowych, ani na t rąbkach 
z tłumikami — debussyzm dał nowe ujęcie sztuki muzycznej , po zaśniedzia-
łym już chromatyzmie i rozkładającym romantyzmie epigonów Wagnera , 
otworzył okna i drzwi, da jąc dostęp świeżym i nowym powiewom. 

Rrzecz oczywista, że dzisiejsza sztuka tak bogata w jednostki indywi-
dualne nie wyros łaby, gdyby nie poprzedziła jej rewolucja muzyczna Debu-
ssy'ego. Strawiński, Ravel, Schoenberg , Bartok jakkolwiek zasadniczo różni 
od Debussy'ego zawdzięczają mu wie lc (a cała młoda szkoła muzyczna, nawet 
walcząca dziś i słusznie) przeciwko debussyzmowi jako dyrekcji przyszłości, 
zawdzięcza możliwość swego istnienia przewrotowi Debussy'ego, którego 
geniusz był dwustronny: burzący i twórczy. Trudno tworzyć podwaliny nowej 
sztuki bez zburzenia anachronistycznych pozostałości poprzedniej , lecz nie 
war to burzyć bez możliwości dania czegoś wzamian. Muzyka przed Debussym 
była gałęzią ogólnej ewolucji, niezbędną lecz nie wieczną w sensie potencjo-
nalnym, t. z n / d a l s z e g o kierunku twórczości. Następuje bowiem chwila, gdy 
w danym kierunku nawet g e n i a l n y m , dalej iść nie można — tę chwilę 
wyczuł Debussy i wskazał nową drogę, również czasową, gdyż stała ewolucja 
jest niezbędną, lecz potrzebną tylko w dane j chwili. Dziś debussyzm nie 
jes t kierunkiem panującym, gdyż jak Wagner , Debussy wyczerpa ł swoje włas-
ne wynalazki, aczkolwiek otworzył wiele nowych widnokręgów. Jednak 
dzieło Debussy'ego należeć będzie zawsze do ogólnoludzkiego skarbu arty-
stycznego jako klejnot symbolizujący świeżość, grację, melancholję, emocyj -
ność czystą i wykwintną szczerość, a zarazem jako slup graniczny dwóch 
epok, potężne ogniwo wciąż rozrastającego się łańcucha ewolucji muzyczne j . 
Wśród kompozytorów żyjących miejsce jego może zająć narazie jedynie Stra-
wiński. 

Paryż 1924. A L E K S A N D E R T A N S N I A N . 
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5 o N U J C I E B L O 

O p r o p a g a n d z i e s z t u k i p o l s k i e j 

z a g r a n i c ą . 

Oficjalna propaganda sztuki polskiej zagranicą nie rozumie, że 
organizowanie wystaw polskich bez udziału sztuki modernistycznej 
daje niepełny wyraz rachu artystycznego w Polsce i ośmiesza go. 

Na jaką sztukę jest zapotrzebowanie zagranicą wskazuje to, 
że Blok otrzymał szereg zaproszeń na udział w wystawach między-
narodowych i na urządzenie specjalnych blokowych. 

Najbliższe wystawy Bloku: 
Na zaproszenie artystów ryskich, Blok urządza w listopadzie 

r. b. wystawę swoją w Rydze. Na zaproszenie galerji ,.Maldoror" 
w grudniu r. b. w Brukseli. Na zaproszenie grupy ,.Contimporanul" 
Blok bierze udział w międzynarodowej wystawie w październiku 
r. b. w Bukereszcie. 

„Polska sztuka zdobnicza" ma zapewnione takie same try-
umfy na wystawie paryskiej w r. 1925, jak polska atletyka na Olim-
pjadzie w 1924 r. w tym samym Paryżu. Byleby tylko makaty bu-
czackie nie przytłumiły odgłosu tych tryumfów. 

ALMANACH DE L'ART NOUVEAU 
r e v u e d e i ' a v a n g a r d e l i i e r a i r e 

„Antologja nowej poezji rosyjskiej" 1 
POD REDAKCJĄ ANATOLA STERNA 

ukaże się w grudniu r, b. nakładem Sp. Wyd. „Książka". 
Zadaniem antologji, która ukaże się w objętości 10 ar-
kuszy [i do której przekładów z 30 poetów nowej Rosji 
dokonał szereg wybitnych poetów polskich (Braun, Bruc. 
Broniewski, Jasieński, Wandurski i inni)], — jest syr 
tetyczne ukazanie całokształtu nowej twórczości rosy) 
skiej, ze szczególnem uwzględnieniem literatury pore 
wolucyjnej (1917 — 1924 r~). Układ graficzny wydań 
nictwa opracowany przez M. Szczukę. Dzieło to zapełn 
w naszej literaturze tłumaczonej lukę, którą dotkliwi. 
odczuwała zarówno polska publiczność czytająca, ja 

i fachowi pracownicy literatury. 

B I B L I O T H E I 
d e l'Art 

D I R . S T . K . G A C K I 


